
Nr. 214
Należytość pocztowa opłacona gotówka

Kraków, wtorek 20 września 1932 Rocznik XLi

Cena numeru 2 5  g r.

ftedakoja i Administracje: 
Kraków 

ul. Dunajewskiego 5 
Talafon Radakoji 103-86 

Talafon Admlnlatraojl 103-10 

Adras dla telegramów: 
N A P R Z Ó D  KRAKÓW

NAPRZÓD
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

Miesięcznie z ł. 5 *5 0

l yV r i * o ° » r .  * » • 1 2 5

S S !  9  z ło ty ch
Za zmianę adresu 50 gr.

W ychodzi oodzlennla ran* 
z  wyjątkiem poniedziałków  

I dni poświąteoznyoh

Konto PKO Kraków400AM

W braku 
czegoś lepszego

(Korespondencja własna)

Warszawa, 18 września.
Nic, absolutnie nic, nie dzieje się. Dzienniki 

muszą jednak zapewnić swe szpalty, publicz­
ność chce za swoje' pieniądze coś czytać. Ozy 
naród polski jest narodem politycznym w tem 
znaczeniu, że interesuje się sprawami poliitycz- 
nemi? Sącząc z liczby dzienników określają­
cych siię jako polityczne i z miejsca w  nich 
polityce poświęconego), możnaby odpowie­
dzieć: tak. Co jednak robić w czasie, kiedy 
albo nic się nie dzieje ailbo rzeczy, do których 
nie można nawiązywać szerszych komentarzy 
i z nich wysnuwać tego, co w  dzienniku1 nazy­
wa się artykułem politycznym? Przemyśl­
nych i wymyślnych ludzi u nas nie brak; nie­
ma czegoś konkretnego, więc tworzy się rzecz 
pospolicie plotką, a u nas pogłoską albo infor­
macją zwaną.

Przeszedł kilkudniowy „rum-mel" na temat 
wymiany dwóch ministrów. Ponieważ nikt tą 
może dla dotkniętych ważną a dla postron­
nych obojętną sprawą zbytnio się nie przejął, 
temat został wkrótce wyczerpany i zaczęto 
się rozglądać za nowym. Byłby jeden taki po­
nętny temat: na tle gruntow nych  przemian 
w  sądownictwie, ale jest to temat w „wyż­
szych sferach11 niemile widziany jako przed­
miot dyskusji; musi się więc, chcąc czy nie 
chcą o, dać mu spokój. Szuka się gdzieindziej i 
znalazło się bodaj kość do ogryzienia, mia-n©- 
wicie jak i co będzie ze zbliżającą się —  
wprawdzie dopiero za 6 tygodni —  sesją sej­
mową. Jest to, jak powiedziałem, temat za­
stępczy, w  braku lepszego, gdyż 1 tą sprawą 
nikt poza bezpośrednio zainteresowanymi!, tj. 
posłami wiele się nie zajmuje.

Ale i co do tej sprawy faktów niema, ope­
ruje się więc pogłoskami i informacjami. W e ­
dle tychże istnieje pewność, że sesja zostanie 
w przepisanym terminie, tj. „od 31 paździer­
nika" zwołana, mniej zaś pewnem jest, czy 
będzie Obradowała bez przerwy diO' sakramen­
talnej połowy marca, czy też nastąpi w parę 
dni po otwarciu jednomiesięczne odroczenie. 
Pogłoski przemawiają za tą drugą możliwo­
ścią, mając na uzarsadnienie ważki argument. 
Ghodzii o budżet, który teraz wędruje między 
poszczególnemi resortami a ministerstwem 
skarbu jako oibjekt gorących targów. Ostatnie 
słowo ma naturalnie ministerstwo skarbu, cóż 
z tego,^ kiedy raiewiadomio, kito w  tem mini­
sterstwie ma ostatnie słow o: minister ze swe- 
mi tezami podatkowemi czy jeden z wicemi­
nistrów ze swemł tezami, nazy wanemi w  pew­
nych kołach ze zgrozą atż —  socjalizmem pań­
stwowym.

Budżet jednak musi być w  terminie przed­
łożony, to je®t ukłon systemu w  stronę kon­
stytucji, którą pozatem przez cały rok się 
Ignoruje. Tak się też stanie: preliminarz zo- 
stanie wniesiony i odrazu —  poddany grun­
townej rewizji, aby po miesiącu, w  pierwszych 
dniach listopada), znaleźć się na stole Izby w  
zmienionej formie.. A  przez miesiąc pp. posło­
wie będą mieli przedłużone ferje. To są jedr

Jeszcze o p. Lubojadzkim czy Lubojackym
Czytelnicy nasi znają historję p. o. kuratora 

w województwie poleskiem p. Luhojadzkiego, — 
szwagra p. Jędrzejewiczowej. Pierwsi w  prasie 
polskiej oświetliliśmy jego dzieje.

Obecnie przypomina tę postać „Gwiazdka Cie­
szyńska".

Nie wnosi ona nowych szczegółów, ale niektóre 
traktuje obszerniej, pisząc na marginesie lej spra 
wy:

„Niejeden czytelnik „Gwiazdki Cieszyńskiej" z 
Grodźca, czytając niniejszą notatkę, powie pew­
nie: „Czy to przypadkiem nie ten Lubojacky, któ­
ry był u nas przed wojną wikarym?" Tak! To 
on, a jednak zupełnie inny. To już nie kapłan 
katolicki w  służbie kościoła, lecz najzwyklejszy 
odstępca od wiary, który jako kapelan wojskowy 
na terenie okupacji austrjackiej w dawnym za­
borze rosyjskim przeszedł po wojnie na protestan 
tyzm, aby się móc ożenić". Był naprzód poczto­
wym urzędniczyną, następnie przeniósł się do 
szkolnictwa i zaczął piąć się do góry. Szczęście 
chciało, że jest „szwagrem" pewnej wysoko w 
Warszawie postawionej osobistości i pewnie dla­
tego doczekał się teraz takiego awansu. To nic, 
że Lubojacky, wywodzący się z Jabłonkowa, u- 
częszczał do czeskiego gimnazjum w Mistku, cho­
ciaż od kilku lat było gimnazjum polskie w Cie­
szynie, że w seminarjum duchownem we W idna- 
wie podał narodowość czeską, że ostentacyjnie od­
zywał się do teologów-Polaków po czesku. — Na 
przeszłość, choćby najciemniejszą, nie zważa się 
dzisiaj. Podwójnemu renegatowi daje dzisiejsza 
Polska wspaniały chleb „z masłem" i  odpowie­
dzialny urząd".

Nie wiemy, czy wśród sanacji nie znajdzie się 
nikt, ktoby odczuł to dziwne przetasowanie: losu 
p. Lubojacky‘ego, jak go dotąd nazywa „Gwiazd­
ka Cieszyńska" — widocznie tak dawniej dila za-

nak rzeczy, o których się mówi także w bra­
ku czegoś lepszego. Bo kto się interesuje bu­
dżetem, o którym zgóry wiadomo, że w mar­
cu będzie inny niż był wniesiony w  listopa­
dzie,, a w  wykonaniu będzie znów całkiem 
inny? Toteż ma się na warsztacie i drugą 
sprawę, której na miano konstytucja i otwie­
rające się na jej tle perspektywy. Poprostu 
twierdzą, że kilkuletnie „praca" pp. Cara i 
Makowskiego, że „wieczory czwartkowe" BB  
nie mogą pójść na marne, czyli że konstytu­
cja będzie zmienioną. Jak to i na czyj użytek 
ma się to stać, fama także głosi. Powiadają, 
że całonocny spacer po komnatach zamko­
wych po zwycięstwie majowem, kiedy się wa­
żyły losy; przyjąć wybór czy nie przyjąć, te­
raz dopiero zacznie wydawać owoce. A  naj­
dziwniejsza w  tej sprawie rzecz jest ta, że o 
głównym faktorze, od którego zmiana kon­
stytucji należy: o Sejmie mówi się najmniej. 
Czy ten czy inny Sejm uchwali, co komuś po­
trzebne, o to nikogo głowa nie boli; ważniej- 
szem wydaje się, czy ktoś zechce z nowej 
konstytucji skorzystać dla siebie czy dla za­
stępcy czasowego lub na dłuższą metę.

Takiemu sprawami —  w  braku czegoś lep­
szego' —  zajmuje się tutejszy mały świat poli­
tyczny; zajmuje się, bo musi dać jakiś upust 
swym myślom i pragnieniom wobec krępo­
wania ich wydobycia się na wierzch metoda­
mi, jakie znajdują swój wyraz w  coraz licz­
niejszych i większych białych plamach na ła­
mach pism. Cóż robić, każde pragnienie musi 
być w jakiś sposób zaspokojone; nie można 
w normalny sposób, musi się uciekać jak np. 
do picia monopolówki z butelki, jeżeli nie 
sprzedają na kieliszki.

tarcia polskiego pochodzenia się pisał i  losu p. 
Ireny Kosmowskiej, budzicielki ducha wśród lu­
du w  byłym zaborze rosyjskim, której nie było 
danem nawet w  Brazylji wiśród uchodźtwa pol­
skiego znaleźć pola działania pedagogicznego? ,

Rewelacje nasze o szwagrze p. Jędrzejewiczo­
wej nie pozostały widocznie bez wpływu. Bo oto 
czytamy w  „Gazecie Warszawskiej":

Kuratorem poleskim w Brześciu został miano­
wany p. Godecki, naczelnik -wydziału oświaty po­
zaszkolnej w ministerstwie oświaty. Dyrektorem 
departamentu ogólnego w temże ministerstwie 
ma być mianowany p. Makuch; dawniej był on 
nauczycielem szkół powszechnych; podczas w oj­
ny służył w żandarmerji legjonowej. Na miejsce 
p. Godeckiego ma być mianowany kierownik in ­
stytutu oświaty dla dorosłych, p. Frelek, albo by­
ły kurator krakowski E. Nowicki.

Pono ma być utworzony osobny gabinet m ini­
stra oświaty, a na jego czele miałby stanąć dr. 
Kupezyński, dawny kurator krakowski".

Wódka potanieje
Obok przeprowadzonej przed paru dniami ob­

niżki spirytusu denaturowanego, dyrekcja mono­
polu spirytusowego nosi się także z zamiarem 
obniżenia cen wódek i czystego spirytusu. Zdecy­
dowano się na to zarządzenie pod wpływem wzra­
stających stale zapasów, które w  tej chwili do­
sięgają podobno olbrzymiej sumy 80 miljonów 
litrów, co stanowi konsumeję przeszło półtora­
roczną.

Ze zrozumiałych względów wysokość obniżki 
jest trzymana w  tajemnicy.

Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział IV kamy. Dnia 
16 -września 1932 r. Sy-gn. IV Pr. 138/32. Sąd Okręgowy 
Wydział IV w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym, -po wysłuchaniu wniosk-u Prokuratora 
Sąd-u Okręgowego w  Krakowie, wydał następujące po­
stano wiernie: —  I. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 
austr-j. procedury karnej zarząd-zoną i wykonaną przez 
Starostwo- Grodzkie w Krako-wie konfiskatę czasopi­
sma „Naprzód" N-r. 208 z  dnia 13 września 1932 roku 
z  powodu treści: 1) artykułu, zamieszczonego na stro­
nie 1 pod tytułem zaczynającym się od słowa „DO- 
RZYNKI‘ ‘ w całości wraz z tytułem; 2) artykułu, za­
mieszczonego na stronie 3 pod tytułem zaczynającym 
się od słów „ERA SANACYJNA" w całości iwraz z ty­
tułem, albowiem treść tych artykułów zawiera znamio­
na występku z  art. 127 K. K.; II Zakazuje się da-lszego 
rozszerzania skonfiskowanej treści powyższych artyku­
łów, a zakaz tein -ma być ogłoszony w przepisanej for­
mie w  najbliższym rau-merze czasopisma „Naprzód" i w; 
Dzienniku u-rzę-d-owy-m. III. Cały nakład skonfiskowane, 
go druku ma być zniszczony. —  Przewodniczący: Dr, 
Hubl. wr. Wiceprezes Sądu Okręgowego. Protokolant: 
Kobylarz wr.

Sąd Okręgowy w Krakowie, W ydział IV karny. Dnia
16 -września 1932 r. Sygn. IV Pr. 141/32. Sąd Okręgowy 
Wydział IV w Krakowie, na posiedzeniu niejawn-em w  
dniu dzisiejszym, po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego -w Krakowie, wydał następujące po­
stanowienie: —  I. Zatwierdza s-ię po myśli §§ 489, 493 
austrj. procedury karnej za-rządzoną i wykonaną przez 
Starostw-o G-rodzkie w Krakowie konfiskatę czasopi­
sma „Naprzód" Nr. 209 z dnia 13 września 1932 roku 
z  powodu treści: 1)  artykułu, zamieszczonego na stro­
nie 3 pod tytułem „ZMIANY W  SADOW NICTW IE" w; 
całości; 2) artykułu, zamieszczonego na stronie 3 pod 
tytułem „KURATOR NOWICKI ODCHODZI" w cało­
ści; 3) artykułu, zamieszczonego na stronie 5 pod ty­
tułem „W ITO S I  LIEBERMAN NA W IELKIM WIECU 
W  PRZEMYŚLU'* od „słów „Dalej podniósł" do słów! 
„BIB organy", od słowa „Żądaniem" do słowa „wybo­
rów" i od słów „że za -pom-ocą" do końca zdania, od 
słów- „Warunkiem istnienia" —  do słów „gwałtownie 
brak" i od słówi „Podobnie jak" do słów „żyje wol­
ność!", albowiem treść ty oh artykułów zawiera zna­
miona wys-tępku z  artykułu 127 ko-d. karnego. II. Za­
kazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej treści 
powyższych artykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony 
w przepisanej formie w najbliższym nu-merze czasopi­
sma „Naprzód" i w Dzienniku urzędowym. Ili. Cały 
na-kład skonfiskowanego druku ma być zniszczony. —  
Przewodniczący: Dr. Huibl wr. Wiceprezes Sądu Okrę­
gowego. Protokolant: Kobylarz wr.
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Idea Rządu Robotniczo-Włościanskiego
Państwo świadomej i planowej prze- krytyki, prawa kontroli. Wolność po- 
budowy społeczno - gospodarczej. W  lityczna dla wszystkich obywateli 
tych warunkach idea R ZĄDU  RO- Rzeczypospolitej —  to trzecia część 
BOTNICZO - WŁOŚCIAŃSKIEGO

Na masowych zgromadzeniach ro­
botniczych, chłopskich czy nawet 
pracowniczych z ostatnich paru mie­
sięcy coraz to głośniej, coraz wy­
raźniej rozlega się hasło R ZĄDU  RO­
BOTNICZO - W ŁOŚCIAŃSKIEGO  
Brzmi ono dzisiaj nieco inaczej, niż 
kilka lat temu; nie dlatego, żeby 
treść jego uległa jakiejkolwiek zmia­
nie; treść pozostała ta sama, ale ma­
sy uświadomiły ją sobie konkretniej i 
dokładniej; przebieg katastrofy gos­
podarczej był wspaniałą szkołą, któ­
ra daje owoce.

Idea R ZĄDU  ROBOTNICZO- 
W ŁOŚCIANSKIEGO nie ma, oczywi­
ście, nic wspólnego z kwestją „składu 
osobistego" i nie oznacza zagadnie­
nia, postawionego w  płaszczyźnie 
wyłącznie politycznej. Wręcz prze­
ciwnie, wysuwa na pierwszy plan wła 
śnie sprawę społeczną. R ZĄD  RO­
BOTNICZO - W ŁOŚCIAŃSKI —  to
skierowanie państwowej polityki 
społeczno - gospodarczej, finansowej 
i kulturalnej na drogę świadomej i 
planowej likwidacji gospodarki kapi­
talistycznej, świadomego i planowe­
go budowania nowego ustroju. Masy 
nietylko wyczuwają teraz te rzeczy; 
masy je rozumieją. Tragiczna groza 
sytuacji gospodarczej musiała pocią­
gnąć za sobą konsekwencje psycho­
logiczne- Ludzie zaczynają zdawać 
sobie sprawę z faktu, że problem 
„przetrwania11 kryzysu kapitalizmu 
wogóle nie istnieje ;istnieje problem 
„życia i śmierci", problem przezwy­
ciężenia kryzysu; przezwyciężenie 
istotne jest znowuż zadaniem nie- 
wykonalnem w  ramach i w  granicach 
gospodarki kapitalistycznej.

***
Objektywny rozwój teorji i prakty­

ki „sanacyjnego" systemu rządzenia 
doprowadził —  według naszej oceny, 
powtarzanej od września r. 1926 —  
doprowadzić musiał —  do rozstrzy­
gającego faktycznie głosu sfer kar­
telowych i ziemiańskich w  zakresie 
państwowej polityki społeczno-gos­
podarczej wraz z wynikającemi stąd 
skutkami kulturalnemi i wszelkiemi 
innemi. Prąd dziejowy dyktatur nie- 
proletarjackich był i jest wyrazem 
próby kapitalizmu utrzymania się 
przy życiu za pomocą gwałtu poli­
tycznego. Zapewne, powstają co pe­
wien czas wahnięcia „antykartelo- 
we“ wewnątrz systemów dyktator­
skich czy pół-dyktatorskich; nie gra 
ją one —  wbrew frazeologji lwowskie 
go „Słowa Polskiego11 —  żadnej więk 
szej roli; są daniną taktyczną, skła­
daną na ołtarzu demagogji; nie zmie­
niają w  niczem położenia realnego. 
Dwie właściwie polityki państwowe 
można sobie dziś wyobrazić: 1) po­
litykę „przetrwania11 kryzysu, prowa­
dzoną praktycznie przez rządy „sa­
nacyjne"; jest to, jak napisałem przed 
chwilą, polityka ujmowania problemu 
tak, jak on nie istnieje; „przetrwać" 
niepodobna; można przerzucić cały 
ciężar na barki klas pracujących; 
nazwijmy to „przetrwaniem11 —  z 
punktu widzenia kapitalistycznego; 
zato z punktu widzenia klas pracu­
jących nazwą ściślejszą byłoby sło­
wo: „wyniszczenie11; 2) politykę pla 
nowej przebudowy; wypowiada ją 
właśnie hasło R ZĄD U  ROBOTNI­
CZO - WŁOŚCIAŃSKIEGO. Tu wy­
stępuje na jaw konflikt zasadniczy i 
bezkompromisowy między systemem 
„sanacyjnym" a Światem Pracy; 
rzecz oczywista, warstewka fraze­
sów „Przełomu11, „Słowa Polskiego11 
i t. d. nie zasypie, nawet w  drobnej
mierze, całej głębi tego konfliktu.

**
*

Ów prąd dziejowy dyktatur ma

drugą cechę, dla nas nie stanowiącą 
niespodzianki, teraz jawną już i dla 
innych: uderza on objektywnie w nie­
podległość Polski, Atakowano mnie 
gwałtownie przed niewielu miesiąca­
mi, kiedy napisałem, że „faszystow­
ska koncepcja świata obywa się bez 
Polski niepodległej" ;teraz „miaro­
dajne" pisma „sanacyjne" stwierdza­
ją, że p. Mussolini przewiduje w  
gruncie rzeczy ewentualność nowego 
rozbioru Rzeczypospolitej. Tak jest 
istotnie. „Punkt centralny" prądu dyk 
tatorskiego —  to Berlin i Rzym. Pol­
ska zdoła utrzymać się na powierz­
chni życia europejskiego tylko, jako

Dziwne są losu koleje!... Ongiś, w 
r. 1914, werbowano żołn ierzy do Le- 
gjonów również i na węgierskiej ziemi. 
Znalazło się kilkuset takich zapaleń­
ców, k tórzy usłuchali wezwania, któ­
rzy połączyli losy swoje z losami Legjo- 
nów Polskich, n iew ątp liw ie z w iarą, że 
przyczynią się do odzyskania niep-otPe- 
głości przez n ieszczęśliwy na trzy c zę ­
ści rozszarpany Naród! Z jaką w dzię­
cznością przyjęli ich wówczas w  L e ­
gionach dzisiejsi dygnitarze „sanaeyj-

< Ifm ...

A le  od tego czasu m inęło 18 lat!!!
N ie wszyscy z tych obyw ateli w ę ­

gierskich, k tórzy pozostali przy życiu 
po wojnie —  w róc ili na W ęgry. N iek tó ­
rzy z nich uważali odtąd Polskę za swo 
ją Ojczyznę!

Do takich właśnie należy ob E* Sz 
z którego historią chcemy zapoznać na­
szych czyteln ików.

Ob. E, Sz, w a lczył w  Legjonach od 
1914 r. cfo 16 listopada 1916, k iedy to 
stracił oko w  walkach nad Styrem i z o ­
stał odesłany do domu, jako 50% inwa­
lida. W  r. 1919 jednak ob. E. Sz. zmo-

Ilu  nas je s t? . . .
U st do Redakcji

Szanowny Obywatelu!
Byłbym niezmiernie wdzięczny, gdy­

by p, prezes Związku Legjonistów W a­
lery Sławek („Gustaw11) zechciał pole­
cić komuś ułożenie statystyki PR AW ­
DZIWYCH uczestników Legjonów Pol­
skich. Orjentuję się mniej więcej ILU 
nas było w r. 1914, w r .1915, w r. 1916 
i w r. 1917 do dni odmówienia przysię­
gi. Później p, poseł B, B. W, R., ks, J, 
Radziwiłł prowadził swoją politykę 
„państwowo - twórczą" imieniem p. se­
natora B. B. W, R. ks. Z. Lubomirskie­
go, jako członka Rady Regencyjnej, a 
ja siedziałem w kryminale, więc nie 
wiem ILU „legjonistów11 przybyło do 
szeregu w czasie mojej przymusowej 
nieobecności. Prawdopodobnie, nie tak 
znowuż wielu.

Teraz, kiedy czytam w pismach „sa­
nacji", że w każdej Pipidówce od Bra- 
sławia do Zbąszynia powstały oddziały 
Związku Legjonistów, a każdy oddział 
ma po kilkudziesięciu co najmniej człon 
ków, — to mam wrażenie, że wtedy, w 
r. 1917, w dniach lipcowych, było nas 
chyba ze 200.000; tylko ja tego nie za­
uważyłem.

Wielu zginęło... Wielu służy w armji 
polskiej... Myślę, że ustalenie D O K Ł A ­
D NEJ L IC ZB Y  żyjących byłoby zupeł­
nie wskazane.

Darujcie, obywatelu, że proszę o za­
chowanie mego nazwiska w poufności; 
nie mam jeszcze ochoty kroczyć po uli­
cach w roli „młodego emeryta11. Dłoń 
ściskam i życzenia ślę. Z.

mieści w  sobie ideę utrwalenia nie­
podległości.

*
I wreszcie wolność polityczna!

Czyż trzeba powtarzać starą prawdę, 
że tworzyć dzieje, że zdobyć się na 
wysiłek heroiczny potrafią takie je­
dynie klasy społeczne, które są zbio­
rowiskami ludzi wolnych na duchu, 
które nie umieją żyć, jak niewolnicy, 
w dziedzinie myśli, sumienia, prawa

wu przyjechał do Polski i wstąpił do 
wojska polskiego, jako ochotnik, W  r. 
1922 został zdem obilizowany i w rócił 
na W ęgry. W  r. 1931 ob. E, Sz. przyje­
chał do Po lsk i na Zjazd Legjon istów  i 
w  tym czasie udało mu się (a nie miał 
już żadnej pracy) otrzym ać posadę do­
zorcy w  zakładzie poprawczym  w  Przę- 
dzielnicy.

Chcąc pozostać w Polsce na stałe, 
z łoży ł n iezw łoczn ie podanie (za pośre­
dnictwem Związku Legjonistów ) o oby­
watelstwo polskie, a jednocześnie zrzekł 
się obywatelstwa węgierskiego.

A le  Zw iązek Legjon istów  nie kwapi! 
się z załatw ieniem  jego  prośby!! P o ­
danie o uzyskanie obywatelstwa pol- 
skeigo zostało przez Związek przęsła 
ne do Ministerjum Spraw Wewnątrz, 
nych dopiero w 4 miesiące (!) po otrzy­
maniu przez Związek tego podania, 
tymczasem zaś ob. E, Sz. został zwol­
niony z pracy, jako obcokrajowiec, ro­
dzinę zaś jego jednocześnie wysiedlono 
z Węgier do Polski, gdyż przestał już 
być obywatelem węgierskim!

I  tu rozpoczęła się tragedja tego czło 
wieka, który pozostał z żoną i trojgiem 
dzieci bez środków do życia; nie może 
tu otrzymać żadnej pracy, bo jest jesz­
cze „obcokrajowcem11 — i nie może 
wrócić na Węgry, bo tam również, ja­
ko nieposiadający obywatelstwa węgier 
skiego, pracy nie dostanie!

Gdy zw róc ił się do Zw iązku Legjon i­
stów, usłyszał odpowiedź, że nikt go 
nie prosi! o to, aby poszedł do Legjo­
nów; że tu mamy dosyć własnych bez­
robotnych i nie potrzebujemy „obcych .

Na zakończenie rozm owy p. Lacho- 
cimski ze Związku Legjonistów  miał 
^okazać mu drzwi!!

W ów czas to oburzony do najwyższe­
go stopnia człow iek  podarł legitymację 
tego Związku.

Do żadnego z obecnych ..dygnitarzy , 
k tórzy znają dobrze ob. Sz. z cza­
sów legionowych, dostać się on n*e mo­
że; nie puszczaią go nigdzie; ^zewsząd 
odsyłają go do Związku Legionistów!!

Czy iednak nie należałoby pomyśleć 
O zajęciu się losem tego człow ieka i je ­
go rodziny?

Nakładem Centralnego Komitetu 
Wykonawczego P.P.S, wyszły z dru­
ku w  nowem wydaniu

Felivsa Perlą (Resa)
Dzte|e ruchu socjalistycznego 

w  zaborze rosyjskim
(do powstania P. P. S.)

Str. 498 +  XII. Cena 8 złotych. 
Skład główny w  Księgarni Robotni­

czej, Warszawa, Warecka 9.

składowa idei RZĄDU ROBOTNI­
CZO - WŁOŚCIAŃSKIEGO.

**
Jak wyglądałby skrót rozumowa- 

wania?
Idea RZĄDU ROBOTNICZO-WŁC 

ŚCIANSKIEGO oznacza: by przebu­
dować ustrój, by ocalić niepodle­
głość, by przywrócić wolność, — 
trzeba nietylko zlikwidować „sana­
cyjny" system rządzenia, ale trzeba 
zarazem złamać potęgę klas, które 
•;ą te g  m oeod  ow ca  mi.

Mieczysław Niedziałkowski-

M A Ł Y T E n E T O ł P ^

REWIZJA TRAKTATÓW
Czasy są takie, ie  jeżeli powie- 

dzieć pod psem, to każdy szanujący 
się pies obrazi się i będzie miał słu­
szność. Zarobku ani na lekarstwo, a 
na najcenniejsze rzeczy niema ama­
torów.

Cóż jest bardziej cennego, bardziej 
wartościowego nad tron, nad koronę? 
A tymczasem, jak o tem wczoraj pi­
saliśmy, pewien wydawca angielski, 
któremu Węgrzy ofiarowali tron, ko­
ronę i berło, odmówił. Poprostu nie 
przyjął, pogardził.

I  pomyśleć za co ofiarowano mu 
posadę króla? Za parę artykułów, 
nawołujących do rewizji traktatu w 
Trianon.

To smutne, że trony tak spadły w 
cenie, ale to nie dowodzi jeszcze, aby 
artykuły dziennikarskie tak znowu 
poszły w górę.

Rothermere odmówił. Wypadek ten 
wywołał pewne zainteresowanie się 
ironami wśród sfer dziennikarskich.

Nie wymienię nazwiska, ale wiem, 
że pewien polski dziennikarz, który 
wysoce sobie ceni trony i korony, za­
mierza rozpocząć agitację prasową za 
rewizją wszystkich traktatów, które 
okroiły Turcję.

Sensacja, co?
Turcy —  rozumuje ów mistrz dru­

kowanego słowa —  potrafią być tak 
samo wdzięczni, jak Węgrzy i, jeżeli 
ofiarują mu posadę sułtana, nie od­
mówi.

A  trzeba przyznać, że posada wca­
le dobra. Listę cywilną wypłaca się 
w dobrej walucie, w tureckich fun­
tach. Składek na Z. U. P. U. i na Ka­
sę Chorych me odlicza się, a podat­
ku od uposażenia padyszach też nie 
płaci. Pracy zbyt wiele też nie ma, 
ponieważ ,, kawał ki" odrabiają mini­
strowie i posłuszny parlament, a ha­
remy zostały zniesione.

Ułożył on już sobie pewien plan na 
przyszłość. Przyjacielskie stosunki z 
Polską jeszcze bardziej zacieśni przez 
wzajemne krótkoterminowe pożyczki 
> przez połączenie kanałem Dardane- 
li z Gdynią.

Koncesję na kanał odda ,,sanacji", 
żeby ja udobruchać, i wierzy, ie ona 
z kanału tego potrafi zrobić Panamę. 
Wogóle myśli o osadzeniu ,,sanacji'1 
na Dardanelach, co Ojczyźnie wyszło­
by na zdrowie.

W  najbliższych zatem dniach roz­
poczyna on kampanię prasową za re­
wizją traktatów w Sevres, San - Ste- 
fano i in.

Chodzi mu tylko o to, aby cenzu­
ra nie konfiskowała proturechich ar­
tykułów tak, jak niedawno niżej pod­
pisanemu skonfiskowała feljeton an- 
fyniemiecki. Bo w takim razie i z po­
sady, i z kanału, i z pożyczek, i z 
Panamy i z dardanelskich ,,sanalo- 
rów“ nic nie wyjdzie.

A  szkoda!
U L T IM U S .

Przed 18 laty — a dzisiaj
B. Segjoniścia pokazano cfrzwi w Związku

Legjonistów!
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163 miljony deficytu za 5 miesięcy
38-MPL JONOWY DEFICYT BUDŻETOWY W  SIERPNIU

Według zamknięć rachunkowych za sierpień, 
dochody skarhu państwa wyniosły 162.830 tys., 
a wydatki 180.806 tys. Deficyt rachunkowy wy­
nosi zatem 18 miłjonów.

Deficyt rzeczywisty jest o 20 miłjonów wyższy, 
albowiem, jak wiadomo, w pierwszej dekadzie 
sierpnia rząd wykorzystał dalszych 20 miłjonów 
bezprocentowego kredytu w Banku Polskim.

W  ciągu pięciu miesięcy nowego roku budże­

towego od kwietnia do sierpnia włącznie, deficyt 
rachunkowy wynosi 93 miljony, a rzeczywisty 
163 miljony. W  okresie tym bowiem podjęto w 
Banku Polskim 70 miłjonów.

Razem z 20 mii jonami, które skarb państwa po- 
| djął w Banku Polskim w ubiegłym roku budżeto- 
j wym, ze stumiljonowego kredytu wyczerpano już 

90 miłjonów tak, że jako rezerwa zostało już tyl- 
ffco 10 miłjonów złotych.

0 stanowisko warszawskiego pisarza hipotecznego
skorzystano. Od 1 października tłuste miejsce jest 
wolne. Według krążących pogłosek ma je objąć 
obecny minister sprawiedliwości p. Michałowski 
Ponieważ jednak p. Michałowski narazie przez 
jakiś czas piastować będzie tekę min. sprawie­
dliwości, więc prowizorycznie „aż do odwołania" 
zamianowano pełniącym te obowiązki sędziego 
hipotecznego p. Stefana Sadkowskiego, dotychcza­
sowego sędziego okręgowego w  Sosnowcu.

Z dniem 1 października przechodzi na rejentu- 
rę warszawski pisarz hipoteki ziemskiej p. An- 
tecki. Jak powszechnie wiadomo, stanowiska pi­
sarzy hipotecznych, których jest w Polsce zaled­
wie kilka, są bodaj że najilepszemi w Polsce urzę- 
dowemi synekurami. P. Antecki jednak wniósł 
pnzed kilku laty, kiedy jeszcze rejentom powodzi­
ło się lepiej, niż pisarzom hipotecznym, prośbę 
o przyznanie mu rejentury i obecnie z tej prośby

O skrócenie
Dnia 21 bm. zbiera się Rada administracyjna 

międzynarodowego Biura pracy na nadzwyczaj­
ną sesję, która ma się zastanowić nad projektem 
włoskim o zwołanie nadzwyczajnej sesji między­
narodowej konferencji pracy w przemyśle w związ 
ku z przesileniem i bezrobociem.

Kwestją tą zajmowała się już kilkakrotnie Ra­
da administracyjna na wniosek zasiadającej w 
niej reprezentacji robotniczej. Ostatnia między­
narodowa konferencja pracy uchwaliła rezolucję 
delegata francuskiego tow. Jouhauxa, wzywającą 
Radę administracyjną do zbadania możliwości 
^stawowego wprowadzenia 40-godzinoeigo tygo­
dnia pracy we wszystkich krajach przemysło­
wych. Tą rezolucją zajmie się Rada administra- 
nyjna równolegle z propozycją włoską. Obrady 
Rady administracyjnej mają trwać 2 dni.

• • •
Dziwna rzecz: rząd faszystowskich Włoch był 

tym, który pierwszy podjął inicjatywę przedsta­
wicieli robotniczych. Okazuje się, że nawet dyk- 
tylorski rząd nie zna lepszego środka walki z prze­
cenieni, jak proponowane przez robotników skró­
c i e  czasu pracy. Wobec olbrzymich postępów 
tecłrniki odnośnie do metod produkcji, wobec co-

czasu pracy
raz większego zmechanizowania pracy, wobec kur­
czenia się siły nabywczej — niema innej drogi, 
jak planowa gospodarka istniej ąoemi możiliwo- 
ścaami pracy, a pierwszym środkiem do osiągnię­
cia tego celu jest skrócenie czasu pracy.

Gdyby się chciało postąpić wedle recepty kapi­
talistycznej, polegającej na zatrudnianiu większej 
ilości robotników w tym celu, aby obniżyć płace 
już zatrudnionych, nie byłoby to niczem innem, 
jak zmniejszeniem siły nabywczej ogółu robotni­
ków. Gospodarka światowa nie może przyjść do 
siebie bez podniesienia siły nabywczej mas, które 
jedynie potrafią skonsumować wyprodukowane 
olbrzymie ilości towarów.

Te względy przemawiają za skróceniem czasu 
pracy na podstawie międzynarodowej i to bez ob­
niżenia plac. Podstawa międzynarodowa jęjst tu 
konieczną, ponieważ usuwa ona konkurencję 
państw między sobą. żałować należy, że MBP tak 
późno zajęło się tą sprawą. Gdyby się ją było 
przed kilku miesiącami posunęło z miejsca, może 
byłoby się uniknęło ostatniego zaostrzenia się bez­
robocia na całym świecie. Ile nieszczęść byłoby 
się uniknęło, gdyby świat był usłuchał głosu ro­
botników zamiast bezskutecznie próbować róż­
nych środków kapitalistycznych.

tycznemi p. Piłsudskiego. Na to major Naimski, 
komendant okręgu V. Związku strzeleckiego w 
Krakowie, zwrócił się do przewodniczącego z wy 
rzutem, dlaczego pozwala na takie „antyrządo­
we" wystąpienia. Przyszło do chwilowego zamie­
szania na sali, po którem przewodniczący rzeczy­
wiście zastosował się do żądania p. Naimskiego. 
Całe to zajście wywołało jednak wśród zebranych 
konsternację, zaś p. Naimski „oburzony" opuścił 
sałę. |

| Marja ZaDojccka |
  .

Wczoraj rano zmarła w Krakowie po dłuższej 
chorobie znana literatka Marja Zabojecka, prze­
żywszy lat 60. Od wczesnej młodości związana 
z ruchem socjalistycznym, pozostała aż do ostat­
niego tchnienia wierna PPS.

Przed czterdziestu laty odegrała ona w Krako­
wie wybitną rolę w budzącym się ruchu eman­
cypacyjnym kobiet, którego była pierwszą pio­
nierką na krakowskim gruncie.

Pochodziła ona z Warszawy i była siostrą nie­
odżałowanej pamięci tow. Póisnera. Imię jej 
brzmiało: Małwina. Wyszedłszy młodo za mąż 
za krakowskiego koneypienla, później adwokata 
dra Garfeina, podpisywała się na swych pracach 
literackich: Małwina Posner-Garfeinowa. Pod tem 
nazwiskiem nabrała rozgłosu, jako pisarka obozu 
postępowego. Zwłaszcza w „Prawdzie" Święto­
chowskiego zamieszczała subtelne artykuły o li­
teraturze współczesnej i tłómaezenia z autorów 
skandynawskich. Był to czas wielkiego fermentu 
idei, nowych prądów społecznych i literackich. 
Do Krakowa, gdzie rodził się właśnie ruch socja­
listyczny, wniosła młoda Małwina Posner-Garfei­
nowa rozmach warszawskiego ruchu umysłowego.

Kobiety w Galicji nie były wówczas jeszcze do­
puszczone do studjów wyższych, ani też gimna­
zjów żeńskich jeszcze nie było. Małwina Posner- 
Garfeinowa dała pierwszą inicjatywę w tym kie­
runku. Zorganizowała w Krakowie prywatne kur­
sy żeńskie z poziomem uniwersyteckim, na któ­
rych wykładało kilku prof. Uniw. Jag. z ks. prof. 
Pawlickim na czele. Zorganizowała również Czy­
telnię dla kobiet, pierwsze postępowe stowarzy­
szenie kobiece w Krakowie. Swym wybitnym u- 
mysłem i osobistym czarem wywierała duży 
wpływ na rówieśne pokolenie kobiece, któremu 
była przewodniczką.

Umiała stworzyć m iły dom, w którym zbierało 
się towarzysko wiszystko, co było wybitnego w 
postępowy cli kolach politycznych, literackich i 
artystycznych. Bywał tam Ignacy Daszyński i poe­
ci Jan Sten i Jerzy żuławski, W ilhelm  Feldman 
i wielu innych młodych entuzjastów, między ni­
mi piszący te słowa, jako bardzo jeszcze młody 
chłopak. Wytworzyło się w ten sposób ognisko 
ideowe o przełomów em znaczeniu kułturalnem, 
tchnące atmosferą przedziwną. Ile pomysłów, ile 
inicjatywy tam się zrodziło, ile wyzwoliło się 
młodej anergji, ile ukształtowało się umysłów i 
charakterów! Przez jakiś czas redagowała „Kry­
tykę" (1899). W  okresie poprzedzającym wojnę 
światową była tam kwatera ruchu niepodległo­
ściowego.
■ Zdrowie pani Malwiny nie dopisywało. Przyłą­
czyły się do tego nieszczęścia osobiste, które prze­
szkadzały twórczości tej wielce utalentowanej li­
teratki.

Ostatnie lata spędziła ona w osamotnieniu, usu­
nąwszy się od życia, coraz hardziej chora. Swój 
pseudonim literacki: Marja Zabojecka przyjęła
jako nazwisko i kontakt ze światem utrzymywała 
tylko za pośrednictwem nielicznych przyjaciół z 
dawniejszych lat, których przyjmowała, gdy zdro­
wie jej na to pozwalało. Brat jej, senator Posner, 
często do niej przyjeżdżał. Śmierć jego była dla 
niej ciężkim ciosem. Umysł jasny ł świetny za­
chowała do końca, jakoteż przywiązanie do PPS. 
Bardzo boleśnie odczuła przemianę stosunków w 
Polsce, .sanacja budziła w niej niepokonany wstręt 
i zatruła jej ostatnie lata życia.

Z jej dorobku literackiego wymienić należy: 
tomik nowel „Firenze", tomik poezyj „Dusza", po­
wieści „Gromnice" i „Powieść o duszy polskiej", 
tłómacizenia: „Znużone dusze" Garborga, wybór 
pism Multatułego, powieści Gejierstama, Selmy 
Lagerlof i wiele innych.

Była to postać piękna, niepospolita, dusza wra­
żliwa, subtelna i twórcza, serce szlachetne i go­
rące. U wszystkich, którzy zachowali ideały mło­
dości, przetrwała serdeczna miłość do niej i głę­
boki szacunek.

Cześć jej świetlanej pamięci.
Em il Haecker.

* * *
Pogrzeb odbędzie się jutro w środę o godz. 4 

popoł. na cmentarzu rakowickim.

Jak jedna cyfra wydała przemytników?
W  Warszawie rozpoczął się proces bandy prze­

mytników, którzy od dłuższego czasu zajmowali 
się przeiuycan iein koronek z Francji do Polski.

Policji nie udawało się wpaść na trop kontra- 
bandzistów. Wreszcie do urzędu śledczego w 
Warszawie wpłynęła anonimowa denuncjacja, że 
owi przemytnicy zbierają się na wspólne „kon­
ferencje w kawiarni Udziałowej w Warszawie. 
Do wskazanej kawiarni wysłano na czaty kilku 
wywiadowców. Jeden z nich podsłuchał z roz­
m o w y  dwóch gości parę zdań, po klórych jak 
po nici, udało się dotrzeć do kłębka.

  Który numer?
— 1064, z czerwoną nalepką!
_  Kiedy?
— Jak tylko będzie „stary“ l
Mając już uwagę zwróconą w tym kierunku, 

chwycono się owego numeru, domyślając się, że 
może to hyc numer bagażu, zawierającego prze- 
myty. Sprawdzono numerację bagażu na dwor­
cach i stwierdzono, że w przechowalni dworca 
głównego znajduje się wielki kufer, opatrzony 
numerem 1004, sprowadzony z Paryża za certy­
fikatem dyplnrua tycznym.

Od tej chwili agenci policyjni mieli polecone 
strzec owego kutia aż do czasu, gdy się po jego 
odbiór ktoś zgłosi— Odbiorców nie zaaresztowa­
no na miejscu, lecz wywiadowcy, wsiadłszy do 
taksówki, kazali się wieźć śladem tej, na którą 
złożono kufer, gdzie, jak się okazało przy rew i­
z ji w  mieszkaniu przemytników, znaleziono 70 
kilo koronek.

Jedno z pism warszawskich nadało temu pro­
cesowi tytuł, jakby zapożyczony z powieści kry­
minalnej: „Tajemnica kufra Nr. 1064".

Oczywiście, kontrabanda taka, dokonywana 
notabene na podstawie sfałszowanych certyfika­
tów dyplomatycznych, musiała polegać na zmo­

wie z kimś z pośród urzędników celnych. Dzien­
niki warszawskie wymieniają trzech urzędników, 
którzy w tej sprawie maczali palce, przyczem 
zastanawiającą jest uwaga, dodana do nazwiska 
jednego z nich: Eugenjusza Wrzesińskiego.

Piszą, że ma on za sobą przeszłość kryminal­
ną, a mianowicie karany był za szantaże.

Dziwna to rekomendacja dla urzędnika celne­
go, z natury swojego urzędu narażonego na różne 
pokusy.

Jeden z oskarżonych Szaja Grynblat, który zo­
stał był zwolniony za wysoką kaucją, uciekł 
przed procesem zagranicę.

Według przepisów nowego kodeksu przemyt­
nikom poza karą pozbawienia wolności, grożą 
wysokie kary pieniężne.

„Apolityczne” 
święto wsi

Z za kulis sanacyjnego dożynkowego święta 
młodej wsi, które odbyło się w przedostatnią nie­
dzielę w Krakowie, zaczynają przedostawać się 
do szerszej^ wiadomości pewne szczegóły, świad­
czące^ że nie wszystko poszło gładko. I tak „Po­
lonia" donosi:

Na zebraniu organizacyjnem, odbytem w  zwią­
zku z powyższem świętem, pod przewodnictwem 
p .  Styryjskiego, ongiś piastowca, zabrał głos w 
dyskusji jeden z delegatów rzeszowskich i zapro­
testował przeciwko nazywaniu kół młodzieży 
wiejskiej organizacjami apolitycznemi, skoro cią­
gle się podnosi, że powinny one kierować się wy-
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B e z d r o ż a  k o l e j n i c t w a . . . !
Z kół kolejarskich piszą do nas:

P rzy  omawianiu kwestji tary! kole­
jowych podkreślaliśmy już wyjątko­
wo ciężką sytuację, w  jakiej znaj­
duje się dziś kolejnictwo polskie.

Ten  stan opłakany w  bardzo tylko 
nieznacznej mierze spowodowany zo ­
stał przez kryzys. Przedewszystkiem  
bowiem  jest on wynikiem  tego faktu, 
że od samego początku ery „sanacyj­
nej", kolej nigdy nie mogła prowadzić 
samodzielnej, praw idłow ej i racjonal­
nej gospodarki, zgodnej zarówno z  in­
teresem  samego przedsiębiorstwa ko le­
jowego jak i z potrzebam i kraju, lecz 
zawsze ty lko musiała służyć za bez­
wolne narzędzie, „w yższej po lityk i" na 
szej „sanacji",

N a  lekkomyślne, n iepoważne i ryzy ­
kowne eksperymenty z kolejnictwem 
zwracam y uwagę często, boć są to rze 
czy dla kraju ważne.

N ic tych eksperym entów nie ośw ie­
tla tak jaskrawo, jak dwie skrajnie so 
bie przeciwstawne a dla kolei jednako 
w o zabójcze m etody gospodarowania 
a to:

a) naprzód za ministra Romockiego,
rozpętana „radosna twórczość", która 
— w brew  dekretow i Prez. R  P. o przed 
siębiorstw ie P. K. P., a więc nielegal­
nie! —  fundusze obrotowe przedsiębior 
stwa wydawała tak lekkomyślnie, że z 
lat lepszej konjunktury nie m ogła kolej 
zgrom adzić żadnych rezerw kasowych 
i w  okres kryzysu (od jesieni 1929 r.) 
weszła finansowo już poderwana,

b) a zaraz potem (od r. 1930) —• zu­
pełn ie bezwzględna wobec kolejnictwa 
i jego potrzeb polityka fiskalna, która 
nie licząc się z malejącemi z powodu 
kryzysu dochodami kolei, usiłuje za 
wszelką cenę, choćby za cenę podko­
pania sprawności komunikacji, wydu­
sić z kolei jakiś „czysty zysk“, byle 
tylko było czem łatać dziury w  budże­
cie państwowym.

Dla tej fikcji „czystego zysku", któ­
ry  sobie —  w  swych budżetowych kal­
kulacjach przy zielonym  stoliku —  w y ­
im aginowali wprost z  pow ietrza  nasi 
oficjalni „ekonom iści” —  Centralnemu 
Zarządow i P. K. P. złożonemu przecież 
z  ludzi fachowych, narzuca się wprost 
gwałtem, coraz bezwzględniejsze w  we 
wnętrznej gospodarce „oszczędności", 
których niedorzeczność i szkodliwość 
widzi jasno każdy kolejarz, czy to na 
wyższem  czy na niższem stanowisku, 
które jednak na .rozkaz zgóry" admi­
nistracja P. K- P- stosować musi dla­
tego właśnie, że deficytowa kolej ma 
dawać,,, czyste zyski!.,.

Podobnie lekkomyślnej a rujnującej
„zabawy" z największem społecznem
przedsiębiorstwem użyteczności publi­
cznej, nie spotyka sfę doprawdy nigdzie 
indziej!,..

Ogół kolejarzy, ludzi fachowych, 
przyw iązanych do swego warsztatu 
pracy, w  którego odbudowę po wojnie 
i rozbudowę, tyle trudu i męki w łoży li 
z  coraz w iększą troską spogląda w
przyszłość kolejnictwa.

W idzia ł to wszystko zapewne i b. mi 
nister Kuhn. W idzą  n iew ątp liw ie i o- 
baj wice-m iuistrowie, zarówno długole­
tni kolejarz inżynier Czapski jak i P- 
GaUat, który, jakkolw iek niedawno ob­
jął urząd wice-m inistra komunikacji, to 
przecież jako inżynier-fachowiec, zdo­
ła ł n iewątpliw ie już spostrzec w  jakich 
nienaturalnych, wręcz potwornych wa­
runkach musi dziś pracować nasza ko­
lej, zdegradowana do roli jakiegoś po­
spolitego instrumentu fiskalnego.

I tylko kompletne nieuctwo, zupełna 
ignorancja, połączona z lekkomyślnoś­
cią i wprost niesumiennością, mogą wo 
góle domagać się, by kolej w  dzisiej­
szej sytuacji przy swych szczupłych do 
chodach i p rzy  posuniętych do ostat­
nich granic „oszczędnościach" na ma­
teriałach, na płacach pracowniczych, na

koniecznych naprawach taboru, szla­
ków i t. p. —  a w ięc  przy „oszczędnoś- 
ciach” , coraz poważniej zagrażających 
bezpieczeństwu ruchu! —  by kolej w 
tych warunkach mogła dawać jakieś 
„czyste zysk i"!

M y na te sprawy często zwracam y 
uwagę, boć są to sprawy —  jak wspo­
mnieliśmy —  w ie lk ie j dla społeczeń­
stwa wagi. Kraj. nie przeczuwa nawet, 
jak coraz niebezpieczniejszą dla życia 
podróżującej ludności staje się fikcja 
„czystego zysku", przypominająca zu­
pełnie grę.., w fałszywe karty.

Nagłe i n ieoczekiwane ustąpienie mi 
nistra Kiihna na naszą gospodarkę ko­
lejową zw róciło  publiczną uwagę. T y l­
ko, że dokoła tej dymisji powstało 
mr.óstwo fałszywych wersyj, pochodzą­
cych z nieznajomości prawdziwego sta 
nu rzeczy.

Najbardziej jednak fałszywą i wprost 
niedorzeczną była wersja podana przez 
lew iatańsko - sanacyjny „Kurjer Pol­
ski", jakoby powodem  dymisji p. Kiih- 
na miała być rzekom o sprawa niefor­
tunnej pożyczki na budowę magistrali 
w ęglowej, czy li tranzakcja z koncernem 
Schneidra.

W ersja powyższa wygląda chyba na 
chęć odwrócenia uwagi publicznej od

kompromitacji, jaką tranzakcja z kon­
cernem Schneidra okryła czynniki w 
naszej „sanacji" najbardziej „miarodaj- 
ne“ , bo samą „centralną" grupę w  imie 
niu której tranzakcję całą przeprow a­
dzał głównie p. Koc,

Powodem  dymisji p. Kiihna była nie 
umowa ze Schneidrem, która jest „za ­
sługą" naszej najbardziej „rdzennej sa­
nacji" i taki sam stanowi jej „tryumf", 
lak np. „tranzakcja zapałczana" lub fa­
talna dla kolei umowa z firmą Lilpop, 
Ran i Loewenstein, o których to rze ­
czach ieszcze osobno napiszemy.

P Kuhn poszedł, bo najwidoczniej 
miał już dość borykania się z trudno­
ściami. Tak też ogól kolejarzy ustąpię 
nie jego komentuje.

T^nraw dy —  nie pozazdrościć losu 
następcy p. Kuhną p .  Butkiewiczowi. 
Jako długoletni kolejarz, w idzi z pew ­
nością i on jasno straszne warunki, w  
jakich kolejn ictwo znajduje się dzisiaj.

Jak tu można mówić o jakiejś racjo­
nalnej gospodarce, gdy „brak kredy­
tów " na najbardziej palące potrzeby 
normalnej eksploatacji kolei. Brak 
kredytów  np. na nowe szyny do torów  
i na utrzymanie tych to rów  w stanie, 
iakiego bezpieczeństwo ruchu wym a­
ga; brak kredytów  na praw idłową na­

prawę i konserwację taboru, który 
wprost niszczeje; brak kredytów  na na 
ieżytą służbę czy stacyjną, czy pociągo­
wą czy pracowniczą i t. p.; nieustanna 
z powodu „braku kredytów " redukcja 
dni pracy i zarobków kolejarzy, tu­
dzież redukcja osobowa... A  do tego 
wszystkiego i tem wszystkiem  w yw o­
łana głucha a coraz głębsza gorycz 
mas kolejarskich —  która niewiadomo 
w  czem i kiedy wyładować się musi —  
tudzież zatrucie stosunków służbowych 
różnemi „ubocznemi wpływami", rzecz 
dla praw id łow ej gospodarki bardzo nie 
bezpieczna! Oto rezultat kilkuletniej 
„sanacji" naszego nieszczęsnego kolej- 
n;ctwa.

I czy to p. Butkiewicz, czy też i je­
go następca —  bo już o następcach mó 
w ią: jedni o p. Gallocie, drudzy o dy­
rektorze krakowskim  p .  Bobkowskim, 
który z  racji swej kilkuletniej służby 
kolejowej w istotnych potrzebach a o- 
becnych niedomaganiach kolejnictwa, 
również się orientuje —  jeśli posiada 
choć trochę prawdziwej fachowości a 
przytem i sumienia, to polityce, jaką 
wobec kolejn ictwa dzisiaj się stosuje 
dla dobra i przyszłości kolejnictwa 
musi przeciwstawić się stanowczo.

este.

Z  z a  O c e a n u . . ,
AMERYKA PRZECIW HOOVEROWI...

R ozegra ły  się znamienne w ybory w  
ostatnich dniach w Stanach Zjednoczo­
nych Am eryk i Półn. W  wyborach w 
stanie Maine przygniatające zw yc ię ­
stwo odnieśli demokraci nad partją re 
publikańską. P o  raz p ierw szy od lat 13 
demokraci wybrali gubernatora, nadto 
z 3 senatorów  stanowych —  dwóch wy­
brano demokratów, a jeden ty lko repu­
blikanin, Dotąd wszystkie te mandaty 
należały do republikanów.

W ybory  w  Maine są pomyślną w róż­
bą dla partji demokratycznej przy listo­
padowych wyborach na prezydenta. 
Jest stare polityczne przysłow ie w  Am s 
ryce, które powiada. „Co Maine czyni, 
tak czyni cały kraj".

W  republikańskich kołach po litycz­
nych panika zapanowała. Prez. H oover 
dał w yraz swego rozczarowania w de­
peszy do kierownika swej partji. N ato ­
miast leaderzy demokratów, głoszą try ­
umfalnie, że ich kandydat na prezyden­
ta, gubernator R oosevelt uzyska w  w y ­

borach najmniej 10 m iljonów głosów 
większości.

Po lityka  celna, a dalej stanowisko 
wobec długów wojennych, a ze spraw 
wewnętrznych —  prohibicja —  u leg ły­
by radykalnym zmianom po zw ycię­
stw ie demokratów.

KRYZYS A  SPRAWY POLSKIE.
T. zw . depresja dała. i stale daje się 

odczuć interesom polskiej ludności, I  to 
w  różnych dziedzinach.

Krach banków dotknął Po laków  w  
Chicago, Detroit, Buffalo i t. d. Powpa­
dały tam polsko - amerykańskie banki, 
cieszące się dużem zaufanie. Tysiące 
polskich rodzin robotniczych, nie m ó­
w iąc już o instytucjach polsko - am ery­
kańskich, potraciły częstokroć wszy 
stkie oszczędności. W  najlepszych w y ­
padkach depozytariusze uzyskają ze 
swych oszczędności 20 do 30% (np. da­
wny Bank Smulskiego).

Licytacja domów i strata oszczędno­
ści, lokowana w  nieruchomościach, od­
bywa się masowo. Zabierają banki za

L I S - R U L A
Nie wiem, jakim byłbyś dzisiaj, 

mały Lisku. Wiem jedno: byłbyś w 
każdym razie inny, niż oni wszyscv- 
Los oszczędził Ci dramatu „pomaio- 
wych“ łat. Nie „robiłeś“ żadnych 
„wyborów", nie objąłeś żadnego dy- 
gnitarstwa ani w banku państwowym, 
ani w urzędzie wojewódzkim; nie 
zmieniałeś przekonań; nie uderzyłeś 
piersią o mur przeklętego kompro­
misu z sumieniem,.. Odszedłeś zaw­
czasu...

Tak mi strasznie żal, Lisku, że od­
szedłeś, ile razy myślę o Tobie. A  je­
dnocześnie cieszę się prawie, że Cie­
bie niema jednak pośród nich. Twoje 
skrzydła pozostały —  widzisz —  w 
pamięci ludowej „ponad śnieg biel­
sze",.. Wkroczyłeś na karty polskiej 
historji. Nic nie skaziło epopei Twe­
go życia. Od tajnych kółek uczniow­
skich, poprzez front i poprzez rozpo­
czną noc kapitulacji kwpusu wscho­
dniego aż do dnia, gdy padłeś na po­
lu chwały, —  zawsze byłeś ten sam 
i taki sam.

Dziś, Lisku, O N I będą czcili Twoją 
pamięć. N AS  tam nie będzie. Razem 
z nimi my. Lisku, już nie możemy.

Rozumiesz przecie: i Brześć, i ,ip°~
cy fikać ja", i kartele, i banki, i <,wy­
bory listopadowe, —  rozumiesz: wszy 
stko naodwrót, niż śniliśmy kiedyś 
Ale niech Ciebie czczą. To ich obo­
wiązek. My Ci też przesyłamy nasze 
pozdrowienia... osobno,

***
Ja nie wiem, jakim byłbyś dzisiaj 

mały Lisku, Lisku z kółek sztubac­
kich, Lisku z okopów legionowych, 
Lisku beznadziejnych godzin „zama­
chu stanu" przeciwko gen. Dowbor- 
Muśnickiemu. Wiem jedno: zaszumią 
Ci dzisiaj stare sztandary Legionów; 
Ty im odpowiesz z mogiły: N IECH  
ŻYJE POLSKA L U D O W A ! Prze- 
stałbyś być sobą, gdybyś odpowie­
dział inaczej... Mały Lisku, ubóstwia­
jący ,,Sen o szpadzie", zakochany w 
pamięci Montwiłła, płaczący gorzkie- 
mi łzami nad „Słowem o bandosie"...

BYŁY.
W DN. 18 b. m. ODBYŁO SIĘ W RZE­

SZOWIE ODSŁONIĘCIE P O M N IK A  M Ł O ­
DZIUTKIEGO PUŁK. L IS A -K U L I ,  POLE­
GŁEGO W  R. 1919; UROCZYSTOŚCI N A ­
DANO, OCZYWIŚCIE, CHARAKTER URO ­
CZYSTOŚCI „S A NA CYJNE J ",

niepłacone raty, za długi czy w ładze za 
opłaty i podatki. Coraz częściej loka­
torzy nie płacą komornego i przycho­
dzi do eksmisji z mieszkań. W  A m ery­
ce był to przed kilku jeszcze la ty— ob­
jaw  nieznany. —  Ta  „choroba została 
przyw leczona z  kryzysowej Europy.

Polskie szkoły parafjalne zamykane 
są z  powodu braku funduszów, Prasa 
polsko - amer. donosi, że np. jedna i 
takich szkół w e Flint, Mich. (500 pol­
skich dzieci), druga w  Bay City, Mich 
(1.200 dzieci) pozbaw iła  nauki języka 
polskiego. Szkoły powszechne m iej­
skie przejąć m iały dzieci i budynki, 
K ler zazdrośnie przez dziesiątki lai 
strzegł w ładzy swej nad miodem poi,- 
amer. pokoleniem. Dopiero odcięcie do­
pływu pien iędzy od parafjan —  zmusza 
k ler do oddawania wychowania w  ręce 
miasta. —  D zieci nie będą potrzebow a­
ły  się uczyć religji w  szkole (w  Am ery­
ce jest rozdział kościoła od państwa), 
ale stracą możność uczenia się i języka 
polskiego,

Prasa polska przeżyw a poważny k ry ­
zys. Kurczy się, w ie le  pism stoi przed 
bankructwem. Ogłoszeń albo m ało albo 
wcale niema, a czyteln ików  cora> 
niniej. Jedno z najstarszych i najzasob­
niejszych pism „Kurjer Po lsk i" w  M il­
waukee W is., rozpoczęło  walkę z unja 
drukarzy (zw. zawód.), bo nie mógł zgo 
dzić się nawet na kom prom isowe w a ­
runki zorganizowanych pracowników. 
(W ydaw nictw o proponowało 30 dola­
rów  zecerom  tygodn iow o za 45 godzin, 
unja żądała 50 dok).

Z pism pol.-amer. te wyjdą obronna 
ręką z kryzysu, które opierają się o sil­
ne organizacje ubezpieczeniowe.

Organizacje polskie zaczynają się cr> 
fać pod względem  ilości członków. Do­
brze jest, gdy potrafią utrzymać się na 
poziom ie stałym. Potężne organizacje 
jak np. Zw. Naród. Polski, czy Zjedno­
czenie Rzym. - Katolick ie —  czynią 
wysiłki, aby ratować liczbę swych za-' 
asekurowanych członków  —  dopływem  
m łodzieży. —  Mniejsze organizacje łą­
czą się. —  Bezrobocie masowe pow o­
duje zaleganie z opłatami i w  następ­
stw ie tracenie praw  i masowe skreśla­
nie. —  Nasza bratnia organ. Polska R o ­
botnicza Kasa Chorych utrzymuje się 
na około  10 tysiącach członków  i 100 
tysiącach dolarów  funduszu zapaso-
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Wszystkim, którzy nam, tak ciężko do­
świadczonym przez los, pośpieszyli zło­
żyć wyrazy swego współczucia —  a przy 
przewożeniu zwłok naszych Najdroższych 
z miejsca katastrofy do Warszawy — 
świadczyli nam pomoc i serdecznej do­
dawali otuchy — Duchowieństwu, Przed­
stawicielom Władz Państwowych, W oj­
skowych i Szkolnych, Władzom i Orga­
nizacjom Kolejowym, Organizacjom Spo­
łecznym i szerokim warstwom społecz­
nym — składamy tą drogą nasze z głębi 
serca płynące podziękowanie.

Warszawa, 17 września 1932 r. 
Agnieszka Żwirkowa 
Zofja z Wigurów Rohozińska 
Wanda Wigurzanka 
Jadwiga Wigurzanka

Oszczędzają 
na ofiarach pracy

OBNIŻENIE RENT W YPADKOW YCH

Renciści, pobierający zaopatrzenia (bardzo a 
bardzo skromne) z Zakładu Ubezpieczenia od w y­
padków we Lwowie otrzymali temi dniami na­
stępujące pismo:

Data stempla pocztowego.
Zawiadomienie

Delegat Rządu dla spraw zakładu ubezpiecze­
nia od wypadków postanowił wstrzymać, względ­
nie obniżyć dobrowolne dodatki do rent od paź­
dziernika 1932 począwszy.

Wobec tego miesięczne zaopatrzenie Pana ( i )  
zostaje od października 1932 zniżane.

Dyrektor: w/z A. Bereski.
Przed czterema laty produkowano nam afisze 

wyborcze BB przedstawiające marszałka Piłsud­
skiego jako murarza na rusztowaniu.

Teraz murarzom, którzy nieszczęściem spadli 
z rusztowania, tracąc całkowicie lub częściowo 
•zdolność do pracy zarobkowej — obniża się ren­
ty-

Obniża się renty inwalidom pracy, wdowom i 
sierotom  po zabitych przy pracy — różne ZZZ 
będą miały nowy powód do wysławiania rządu 
sanacyjnego, jako przyjaciela i obrońcy klasy ro­
botniczej !1!

W mieście 
tysięcy bezrobotnych

Czytamy w  „Polonii":
Z Rzeszowa donoszą, że w niedzielę nastąpi tam 

odsłonięcie pomnika śp. Lisa-Kuli, pułkownika

legjonowego, pochodzącego z Rzeszowa, poległe­
go w roku 1919.

O ile obywatelstwo miasta z radością wita ucz­
czenie rodaka, o tyle panuje rozgoryczenie z tego 
powodu, że w tych ciężkich, wprost katastrofal­
nych czasach pozwala sobie miasto na kosztow­
ne imprezy. Pomnik ma kosztować około pół mi- 
Ijona złotych, sama zaś gmina wyda 100 tysięcy 
złotych. Zapowiedziane są bankiety na sobotę, 
niedzielę i poniedziałek. Zjazd z okazji odsłonię­
cia pomnika zakrojony na wielką skalę: kilku­
nastu generałów, p. ministrowa Piłsudska, kilka 
tysięcy legionistów, oraz delegacje uczniów z pro­
fesorami ze wszystkich szkół średnich z całej 
Polski.

W  Rzeszowie nie przeczą, że należało uczcić 
pamięć bohatera, zwracają jednak uwagę, że no­
wy pomnik przyćmi pomnik Mickiewicza i Ko­
ściuszki, od szeregu lat zaniedbane i poczynające 
się walić.

Rozsądni obywatele miasta podnoszą ponadto, 
że ani Poznań przy odsłonięciu pomnika W ilso­
na, ani swego czasu _ Warszawa przy odsłonięciu 
pomnika Chopina nie pozwoliły sobie na takie 
kosztowne imprezy. A  przecież Rzeszów, to m ia­
sto bez wodociągów, bez kanalizacji, bez jednej 
studni z wodą, uznaną do użytku publicznego, — 
miasto, w którem tysiące bezrobotnych nie mają 
na 'kawałek chleba.

Nowy kodeks karny
Dr. Zygmunt Wusatowski: KODEKS 

KARNY, prawo o wykroczeniach oraz 
przepisy wprowadzające kodeks karny 
i prawo o wykroczeniach z objaśnie­
niami oraz materjałami Komisji Ko­
dyfikacyjnej. —  (Str. 335). Czcionkami 
Drukarni Ludowej w Krakowie. Na­
kładem Władysława Jarosza.

Znany autor rozlicznych dzieł prawniczych i 
komentator ustaw, sędzia sądu okręgowego dr. 
Zygmunt Wusatowski, prawie natychmiast po u- 
kazaniu się dziennika ustaw, zawierającego ko­
deks karny, wydał go we własnem opracowaniu. 
I pomimo tego pośpiechu kodeks został opraco­
wany bardzo starannie, zarówno pod względem 
treści jak i formy. Autor zaopatruje każdy arty­
kuł nowego kodeksu cennemi uwagami własne- 
mi, które umożliwiają i ułatwiają orjentowanie 
się w labiryncie nowych przepisów, a nadto za­
opatrzył swe dzieło w obszerne komentarze i ob­
jaśnienia komisji kodyfikacyjnej, przez co bardzo 
niejasne i niejednokrotnie mgliste przepisy no­
wego kooeksu doznają właściwego naświetlenia.

Zająwszy stanowisko komentatora, trzyma się 
go autor od początku do końca, nie wyrażając ni­
gdzie swego zdania co do wartości poszczegól­
nych przepisów i ich celowości. Analizuje jedy­
nie obowiązujące przepisy i interpretuje. Czasem 
tylko, ale to wyjątkowo, gdy jakiś przepis budzi 
w nim wielkie zdziwienie, wyraża je w formie: 
„Kodeks uznaje za możliwe...", to, co autor w i­
docznie uważa za niemożliwe. Ze względu na te 
zalety praca sędziego Wusatowskiego może oddać

wielkie usługi zarówno chcącym się zapoznać z 
przepisami nowego kodeksu tak różniącemi się 
od dotąd obowiązujących, jak i praktykującym 
prawnikom. (is.).

Na co idą dopłaty 
telefoniczne?

W  kolach gospodarczych .wzbudza żywe zain­
teresowanie kwestją, na jakie cele idą obecnie u- 
stanowione przed rokiem dopłaty telefoniczne, ra 
djofoniczne i kolejowe, które wpływały do naezel 
nego komitetu walki z bezrobociem. Mimo bo­
wiem zlikwidowania komitetu, opłaty te pobie­
rane są nadal, dekret zaś o funduszu pomocy 
bezrobotnym nic o nich nie wspomina. Wynika 
stąd, że dopłaty te miałyby być zużytkowane na 
ogólno budżetowe wyda tiki — co jednak w  zupeł­
nej stoi sprzeczności z celem, na który zostały 
wprowadzone.

Sprawa ta powinnaby być wyjaśniona przez 
czynniki urzędowe.

Z kraty i ic świata
LICYTACJA TEATRU BEZ... NABYWCÓW. 

W  Częstochowie odbyła się licytacja miejscowe­
go teatru Kameralnego, wzniesionego dopiero nie 
dawno kosztem olbrzymich wysiłków. Licytacja 
odbyła się na żądanie firm y Szymkowjcz, której 
towarzystwo, eksploatujące -teatr, winno jest 170 
tysięcy złotych. Ginach oszacowano na 550.000 
złotych. Ponieważ jednak nie było nabywców, 
licytacja* nie doszła do skutku. — W  następnym 
terminie licytacyjnym cena będzie obniżona do 
2/3 sumy obecnej. Nie wiadomo jednak, czy i 
wówczas nabywca, się znajdzie.

TR ZY  SZUBIENICE W  KOW LU. Przed są­
dem doraźnym w  Kowlu stanęli: Teranti Djak, 
Afanazy Iljaszek, Semen Olichnierczuk i Aleksan 
der Miącza, oskarżeni, wedle oficjalnych źródeł, 
o należenie do szajki bandyckiej, na terenie po­
wiatów: koszyrskiego i kowelskiego. W  wyniku 
rozprawy sąd skazał trzech pierwszych na karę 
śmierci przez powieszenie, czwartego zaś na 15 
lat ciężkiego więzienia z pozbawieniem praw na 
przeciąg dziesięciu lat. — Ponieważ p. prezydent 
Rzeczypospolitej nie skorzystał z prawa łaski, 
kara śmierci została wykonana przez kata Macie­
jewskiego.

ZNOW U KATASTROFA LOTNICZA Z DW IE 
MA OFIARAMI. W  piątek 16 bm. popołudniu 
samolot szkolny Aeroklubu bialskiego z powodu 
defektu silnika wpadł w  korkociąg na wysoko­
ści 400 metrów i rozbił się na polach wsi Sidorki 
pod Białą Podlaską. Dwaj lotnicy, członkowie 
Aeroklubu: pilot Kazimierz Stefaniak i Stefan 
Kluczyński ponieśli śmierć. Stefaniak brał udział 
jako najmłodszy pilot w krajowym rajdzie awio- 
netek.
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LUD NAD nORZEPI
— Najpierw pojechałeś pewnie do Hamburga?

— Per musi wprost wyciągać z niego każde słowo.
— Taak. 1 ak, byłem na hamburskim parowcu. 

Istotnie. — I wzdycha znowu.
— Ale dlaczego właściwie odszedłeś z tego ho­

telu?
_ Gjert wzdryga się lekko, lecz próbuje zaśmiać 

się- lak, sądzisz. Dlaczego stąd odszedłem?
— Bo my myśleliśmy tak potrosze, że ożenisz 

się... z tą wdową, do której to wszystko należało.
— Per nie zauważaj że posunął się za daleko. 

Gjert poczerwieniał znowu.
— Tak, tak, ty — no tak, tak sądziliście. Prze­

dewszystkiem matka. Tak, matka, matka. To jed­
nak smutne, że tak źle wyszła na tem. Biedna 
matka. Bo wadzisz, ■właścicielka hotelu znalazła 
sobie kogoś lepszego. Ale nie powiedziałeś mi je ­
szcze jak nazywa się twoja żona?

Per byłby nim najchętniej potrząsnę!. — Gjert, 
proszę cię, opowiedz mi co o sobie. Czy przez cały 
czas byłeś zdrów?

— Zdrów7? Oczywiście. A właściwie to7 nie, nie 
zawsze. Nie zawsze byłem zdrowy. Widzisz prze­
cież w  jakim stanie są moje nogi.

— No tak, czy je złamałeś?
— Złamać, to ich właściwie nie złamałem. T y l­

ko widzisz, to zdarzyło się na wielkim okręcie an­
gielskim, który płynął z Londynu do Kalkuty. Na 
dolnym pokładzie spiętrzono cały stos skrzynek, 
a pewnego dnia cała ta góra runęła na mnie, ale

najgorzej pogruchotało mi nogi. Musiałem przez 
szereg miesięcy leżeć w  szpitalu, gdy nareszcie 
przybiliśmy do lądu. Tja, no tak.

A  może chorowałeś jeszcze w  dodatku na 
żółtą fehrę?

Brat śmieje się.
— Ach nie, żółtej febry nie dostałem. Ale go­

rączkę artretycźną. Chwyciło mnie na pełnem 
morzu, w drodze do Sidney. I znów musiałem iść 
do szpitala, a wtedy djabli wzięli wszystkie moje 
oszczędności.

— A może przeżyłeś też i inne rzeczy?
Brat skierowuje nań oczy.
— No tak, także inne rzeczy. To prawda. A oto 

widzisz, do czego mnie to doprowadziło. Gjert 
uśmiecha się i ęęką chwyta się za udo.

— I nic o tem wszystkiem nie napisałeś do 
matki?

— Nie, nie napisałem. Bo widzisz, byłoby może 
zawiele do pisania. A  jeszcze gorsze to, że nic jej 
też nie posłałem. Dziś wydaje mi się to wprost 
niezrozumiałem. — Wzdycha znowu. — Ale były 
czasy, kiedy zdawało mi się, że największa odle­
głość będzie jeszcze za mata. Tak, tak, tak to jest. 
Oto moja historja.

Poczem wstaje, wkłada kamizelkę i kurtkę 
i wygląda trochę lepiej niż poprzedniego dnia. 
Mimo to ten nieogolony i niewyszczotkowany 
osobnik nie zbyt jest podobny do tego, którego 
widywał Per.

Razem wyszli z domu i udali się do jakiegoś 
szynku, gdzie dostali coś do jedzenia. Ale Gjert 
zapominał się raz po raz i pytał o rzeczy, na które 
Per parokrotnie mu już odpowiedział.

Następnie wałęsali się wzdłuż portu. Gjert 
wspierał się na lasce, widać było, że każdy krok 
sprawia mu ból. Ulica nie była jeszcze zbyt oży­
wiona, od czasu do czasu przejechał z łoskotem 
wóz ciężarowy, a na bulwarku stali rybacy i roz­
kładali swój połów, czekając na nabywców. 
W  pewnej chwili spotkali pana, który machnął 
gwałtownie kapeluszem, pozdrowił: — Dzień 
dobry, dzień dobry, Gjert — poczem jednak 
spiesznie pobiegł dalej.

— Pewnie jakiś dobry przyjaciel? — pyta Per. 
— Przyjaciel! — drwiąco powtarza Gjert. — No 
tak, możemy go nazywsii przyjacielem.

Obaj bracia idą powoli obok siebie, jeden chu­
dy, podupadły mieszczanin na słabych nogach, 
drugi barczysty chłopak wiejski w  kuczbajowem 
ubraniu i siujdwestce. Gjert przystaje, obejmuje 
spojrzeniem okręty w porcie i mówi: — Tak, tak, 
Perze, świat jest wielki. Ale człowiek jest na nim 
tak wściekle samotny. Trzeba tego doświadczyć 
na własnej skórze. A ostatecznie sądzi się jednak, 
że w ojczyźnie znajdzie się ten czy ów, któremu 
na nas trochę zależy. Taki już człowiek jest głupi.

— No tak, a czy nie masz tu w  mieście dość 
kamratów?

— Ha, kamratów. Widzisz, kamraci to są tacy 
ludzie, co pożyczają od ciebie pieniądze, dopóki 
masz, a dadzą ci kopniaka, gdy kieszeń się opró­
żni. Tacy już są.

— A  ten, którego spotkaliśmy przed chwilą?
— Ach, ten! Ha-ha! — Gjert próbuje się śmiać.
— Tak, właśnie ten.
— Nie możesz mi powiedzieć, co to za jeden?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zawarci® umowy 
w przemyśle naftowy]

Wczoraj w 8 dniu układów między przedsta­
wicielami wielkiego przemysłu naftowego a dele­
gatami strajkujących doszło we Lwowie do poro­
zumienia i podpisania umowy zbiorowej. Na pod­
stawie porozumienia płace obniżone będą o 10%, 
natomiast utrzymane będą dotychczasowe urlo­
py. 21-dniowy urlop przysługiwać będzie robotni­
kom po 15 latach pracy w  jednej firmie. Co do 
wypowiedzeń utrzymane zostały dotychczasowe

okresy. , , | , j j,: j
Oprócz podpisania umowy zbiorowej z wied- 

kiemi firmami, jak donieśliśmy już, zawarta zo­
stała umowa zbiorowa w  sobotę z małymi, pro­
ducentami. Umowa ta dotyczy około 60% przed­
siębiorstw w zagłębiu borysławskiem i małych 
firm  naftowych w Bitkowie, Scthodmicy, Nadwor­
nie i Krośnie.

Rząd angielski przeciw zbrojeniom niemieckim
NADZIEJA NA POM YŚLNY KONIEC KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 

Londyn, 19 września. Rząd angielski ogłosił 
wczoraj wieczór obszerne memorandum, w któ­
rem wyraża stanowisko W ielkiej Brytanji w spra 
wie niemieckich żądań równouprawnienia iw dzie 
dżinie zbrojeń. W  deklaracji swej rząd angielski 
zajął zdecydowanie odmowne stanowisko wobec 
uroszczeń niemieckich, stwierdzając, że chociaż­
by przez wzgląd na ważne konferencje między­
narodowe, zmierzające do uzdrowienia sytuacji 
gospodarczej świata i  przez wzgląd na wielkie 
ustępstwa, uzyskane przez Niemcy w kwestji re- 
paracyjnej, — rząd niemiecki powinien był się 
wstrzymać od kroku politycznego tak doniosłego 
znaczenia. Akcja rządu niemieckiego jest w chwi 
li obecnej niefortunna, niewczesna i niemądra, 
mogąca raczej Niemcom zaszkodzić niż pomóc.
Pod względem prawnym sytuacja przedstawia się 
tak, że rozdział piątego traktatu wersalskiego o- 
bowiązuje w  dalszym ciąigu. Może być unieważ­
niony wyłącznie na podstawie ogólnego porozu­
mienia. Bez względu, czy dojdzie do zawarcia po­
wszechnego układu rozbrojeniowego czy nie —
Niemcy nie mogą żądać zniesienia części piątej 
traktatu wersalskiego z tej przyczyny, ponieważ 
inne państwa nie spełniły swego przyrzeczenia 
w dziedzinie rozbrojenia. Nie jest też powiedzia­
ne, że sposób, w  jaki Niemcy zostały rozbrojone, 
musi być bezwzględnie zastosowany także wobec 
innych kontrahentów traktatu wersalskiego. Na­
tomiast rząd brytyjski nie przeczy, że ogranicze­
nie zbrojeń niemieckich pomyślane było w  trak­
tacie wersalskim jako wstęp do ogólnego rozbro­
jenia. W  dalszym ciągu memorandum zajmuje 
się kwestją rozbrojenia i  oświadcza, że od czasu 
zawarcia traktatu pokojowego Anglja poczyniła 
już daleko idące ograniczenia zbrojeń.

Co się tyczy przyszłych prac konferencji roz­
brojeniowej, rząd brytyjski ma nadzieję, że do­
prowadzą one dio osiągnięcia pozytywnego rezul­
tatu. Zdaniem rządu angielskiego, celem konfe­
rencji rozbrojeniowej jest zawarcie układu ramo­
wego, na zasadzie którego każde państwo miało­
by z drugiem państwem zawrzeć porozumienie, 
przyjmując z własnej woli na siebie ogranicze­
nia zbrojeń. Rząd angielski wskazuje wreszcie, że 
prowokacja lub wycofanie się z prac konferencji 
rozbrojeniowej nie prowadzi do celu. Droga pro­
wadzi raczej poprzez cierpliwą współpracę mię­
dzynarodową.

Paryż, 19 września. Stanowisko Anglji wobec

■niemieckich żądań równouprawnienia w dzie­
dzinie zbrojeń przyjęte zostało przez całą opinję 
publiczną Francji z prawdziwą ulgą i niekłama- 
nem zadowoleniem. Memorandum angielskie u- 
waża prasa francuska za dowód dalszej ścisłej 
współpracy francusko-angielskiej, za dowód ist­
nienia entente cordiale. — Aczkolwiek niektóre 
dzienniki, specjalnie prawicowe, sądzą, że oo do 
niektórych punktów należałoby uczynić pewne 
zastrzeżenia, reszta prasy ocenia dokument an­
gielski za objaw zmiany nastrojów angielskich 
względem Niemiec, podkreślając, iż Anglja jesz­
cze z większym naciskiem zwróciła Niemcom u- 
wagę na zobowiązania wynikające z traktatu wer 
Salskiego.

Nowy Jork, 19 września. „Herald Tribune" do­
nosi z Waszyngtonu, że ogłoszone wczoraj me­
morandum rządu angielskiego ustalone zostało 
w  ścisłem porozumieniu z rządem amerykańskim 
i  jest owocem rozmów prowadzonych między 
przedstawicielami rządu angielskiego i amery­
kańskiego. Z kół departamentu stanu donoszą, że 
Stany Zjednoczone nie zamierzają osobno wystę­
pować z memorandum w  sprawie równoupraw­
nienia Niemiec, wychodząc z założenia, że stano­
wisko Ameryki w kwestji rozbrojenia jest już po­
wszechnie znane.

Berlin, 19 września. Deklaracja rządu angiel­
skiego w  kwestji równouprawnienia Niemiec 
wywołała w  niemieckich sferach oficjalnych wiel 
kie rozczarowanie. Kola oficjalne liczyły bowiem 
że uprawiana w ostatnich czasach w Anglji i 
Ameryce propaganda niemiecka przyniesie w 
Anglji zmianę nastrojów na korzyść Niemiec. — 
Rozczarowaniu temu daje wyraz dzisiejsza enun­
cjacja oficjalna rządu niemieckiego, podana 
przez niektóre dzienniki wieczorowe, która z u- 
bolewaniem stwierdza, że w przeciwieństwie do 
wynurzeń prasy angielskiej w ostatnich czasach 
wczorajsze memorandum oznacza zwrot w  poli­
tyce angielskiej na niekorzyść Niemiec. Spodzie­
wano się, że Anglja zajmie wobec żądań niemiec­
kich stanowisko życzliwe. Tymczasem stelo się 
inaczej. W  poszukiwaniu przyczyn tego zwrotu 
stanowiska angielskiego sfery miarodajne wspo­
minają również dokumenty, jakie posiada Her­
riot w sprawie tajnych zbrojeń niemieckich, za­
pewniając równocześnie, że Niemcy mogą ze spo­
kojem oczekiwać na ich ujawnienie.

=  0 0 0 =

Zwycięstwo socjalistów w Szwecji
Sztokholm, 19 września. Wczorajsze wybory 

do Riksdagu (sejmu szwedzkiego) przyniosły 
prawicy ciężką porażkę a wolnomyślnym i libe­
rałom znaczny spadek głosów. Tymczasowy re­
zultat ostateczny przedstawia się następująco: 
Konserwatyści zdobyli 58 mandatów (w  ostatnich 
wyborach w r. 1928 zdobyli 73 mandaty), zw ią­

zek chłopski 36 (27), liberali 4 (4), wolnomyślna 
partja ludowa 20 (28), socjalni demokraci 104 
(90), komuniści niezależni od Moskwy 6 (8), ko­
muniści 2 (0).

Sztokholm, 19 września. W  następstwie wyni­
ku wyborów rząd premjera Hamrina podał się 
dziś do dymisji. Król przyjął dymisję.

POŻAR W  R A W IE  RUSKIEJ. Wczoraj w y­
buchł w Rawie Ruskiej pożar, którego pastwą 
padło 21 domów drewnianych. 60 rodzin pozo­
stało bez dachu nad głową. Straty wynoszą około
300.000 zł. Przyczyną pożaru hyło nieostrożne ob­
chodzenie się z ogniem w jednej z piekarń.

POŻARY W  JAWGROWIE. Onegdaj w  Jawo- 
rowie wybuchły dwa pożary. Pierwszy w zabu­
dowaniach gospodarskich Hodania, przyczem za­
chodzi podejrzenie podpalenia. Drugi pożar w y­
buchł w zabudowaniach Heleny Orskiej. Pożar 
ten spowodował 7-łetni chłopiec, który bawiąc 
się zapałkami, spowodował ogień. Spłonęło ogó­
łem 12 domów i szereg zabudowań należących 
do 27 gospodarstw.

O FIARY NIESPODZIEW ANEJ W ICHURY. — 
Do W ilna nadeszły szczegóły wypadku, jaki zda­
rzył się w Drui, gdzie utonęli: Czesław Guzo i 
Juiljan Głot, studenci uniwersytetu wileńskiego. 
W  tym dniu nad Drują i  okolicą przeciągnęła 
silna wichura. W iatr wyrywał z korzeniami drze 
wa, strzechy z domów, wyrządzając duże szkody 
ludności. Zerwany został między innemi i dach 
ze starej synagogi w  Drui. Otóż wichura ta w y­
wróciła również i kajak, w którym znajdowali 
się tragicznie zmarli studenci.

TELEGRAMY
—O—

W YJAZD  DO GENEW Y

Warszawa, 19 września (teł. wł.). Dziś w yje­
chał do Genewy na sesję Rady i Zgromadzenia 
L ig i Narodów minister spraw zagranicznych p 
Zaleski w towarzystwie sekretarza p. Szumla- 
kowiskiego.

URLOP P. KOCA

Warszawa, 19 września (tel. wł.). Wiceminister 
skarbu płk. Koc wyjechał 17 hm. na urlop w y­
poczynkowy.

POTANIENIE BURAKÓW ZA POTANIENIEM  
CUKRU

Warszawa, 19 września (tel. wł.). Cukrownie 
zawiadomiły plantatorów buraków, że wobec ob­
niżki cen cukru będą za buraki płacić niższą ce­
nę. Obniżka wyniesie około 15%.

CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTW OW EJ

Warszawa, 19 września (tel. wł.). Przy dzisiej­
szem ciągnieniu wygrana 100.000 zł. padła na 
nr. 113509, 10.000 zł. na nr. 18866, po 5000 zł. na 
nra 71293, 119912 i 140772, po 3000 zł. na nra 
47093 i 83837.

HR. GRAVINA UMIERAJĄCY

Gdańsk, 19 września. W  stanie zdrowia wyso­
kiego komisarza L ig i Narodów w Gdańsku hr. 
Graviny, który przed kilku dniami poddał się o- 
peracji wyrostka robaczkowego, zaszło tak wiel­
kie pogorszenie, że lekarze stracili wszelką na­
dzieję utrzymania go przy życiu. Dziś rano przy­
jął hr. Gravina ostatnie namaszczenia.

BANK W Y P Ł A T  MIĘDZYNARODOWYCH 
A  BANK RZESZY

Razylea, 19 września. Na wniosek delegata nie­
mieckiego Rada administracyjna Banku Wypłat 
Międzynarodowych na posiedzeniu dzisiejszem 
zgodziła się na zmianę paragrafu 29 ust. 3 statu­
tu Banku Rzeszy, postanawiającego, że stopa dy­
skontowa Banku Rzeszy nie może zejść poniżej 
5%, o ile pokrycie złote nie przekracza 40%.

Berlin, 19 września. Prezydent Rzeszy wydał 
dziś dekret zawieszający na okres dwuletni pa­
ragraf 29 ustęp 3 statutu Banku Rzeszy, dając w 
ten sposób Bankowi Rzeszy pełną swobodę w 
dziedzinie polityki dyskontowej.

BUNT MŁODZIEŻY

Berlin, 19 września. W  zakładzie wychowaw­
czym w Limburgu w  Hesji wybuchła wczoraj 
rewolta. Zbuntowani wychowankowie powybija­
li okna i drzwi, zniszczyli urządzenie wewnętrz­
ne, poczem usiłowali zbiec. Wyrządzone przez 
nich szkody wynoszą kilka tysięcy marek. W ez­
wana policja i  straż pożarna przywróciły spokój, 
aresztując inicjatorów buntu. Kilku wychowan­
ków zbiegło.

DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH
Londyn, 19 września. W  Liwerpoolu usiłowali 

wczoraj bezrobotni urządzić demonstrację, w na­
stępstwie czego doszło do poważnych starć z po­
licją. Podczas starć 27 osób odniosło rany. Po­

rządek przywrócony został dopiero po wyrusze­
niu na ulice miasta znaczniejs*zych oddziałów 
policji konnej i  pieszej.

CHIŃSKI BOJKOT JAPONJI
Nowy Jork, 19 września. Donoszą z Manili, że 

odbyło się _ tam wczoraj wielkie zgromadzenie 
kupców chińskich, na którem przyjęto rezolucję 
wypowiadającą się za bezwzględnym bojkotem 
towarów japońskich na Filipinach.

BOLIWJĄ GODZI SIĘ NA PRZERWANIE  
W OJNY

Nowy Jork, 19 września. Wedle doniesień z La 
Paz rząd boliwijski zawiadomił państwa neutral­
ne, że godzi się na natychmiastowe zaprzestanie 
akcji wojennej przeciw Paragwajowi.

—  o o o  —
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P t e l f f i n a  i U r j t  Z a b K e d t a
przeżywszy lat 60, po długiej a ciężkiej chorobie 
zasnęła w Panu dnia 19-go września 1932 noku.

Wyprowadzenie awłok z  domu przedipognzebo- 
wego sali bocznej na cmentarzu rakowickim na 
miejsce wiecznego spoczynku nastąpi we środą 

dnia 21 września o godzinie 4 popołudniu.

KRONI KA
KOM ITET A N T Y  O PŁATO  W Y  W YŻSZYCH 

UCZELNI W  KRAKOW IE. W  dniu 17 bm. wszy­
stkie organizacje samopomocowe wyższych uczel­
ni w Krakowie w związku z zarządzoną podwyż­
ką opłat na wyższych uczelniach zorganizowały 
się w komitet antyopłatowy, którego celem będzie 
dążyć legainemi środkami do zmiany rozporządze­
nia, podwyższającego opłaty. Komitet odezwą we­
zwał ogól młodzieży akademickiej, aby do czasu 
rezultatów akcji Komitetu wstrzymać się z wno­
szeniem podwyższonych opłat do kwestur. Prze­
wodniczącym komitetu jest mgr. prezes Iskrzyc- 
ki, wiceprzewodniczącymi J. Ocet kie wiczówna i 
K. Eherson, sekretarzem J. Tomaszewski, człon­
kami mgr. Z. Barnaś, Bzowski, Ghwalihóg, Lebio­
da, Pomeranz, Sperczynski, Wawrzoń. Komitet 
mieści się w I Domu Akademickim przy ul. Ja­
błonowskich 10/12.

NOW OM IANOW ANY W ICEPREZES SĄDU 
APELACYJNEGO W  KRAKO W IE p .  Juljan Po­
tępa objął urzędowanie 17 września.

UROCZYSTE OTW ARCIE W Y S T A W Y  ART. 
kOTOGRAFJI W  KRAKOW IE. W  życiu kultu­
ralno - artystycznem Krakowa zaszedł jeszcze je­
den, zasługujący na uwagę, wypadek. Wczoraj 
x°stała uroczyście otwarta pierwsza, za czasów 
Odrodzenia Polski, ogólno-polsika wystawa arty- 
's tycznej fotioigrafji, urządzona staraniem Fotoklu- 

YMCA. Jeszcze za czasów zaborczych istniało 
'v Krakowie zasłużone i poważne Towarzystwo 
j^łograficzine, grupujące cały szereg znanych o- 
^crile artystów-fotiografów, rozsianych po całej 
Adsce, jak np. Gardułski, dr. Gyprjan i inni.

okresie wojny światowej stowarzyszenie to 
Zamarło i jak widać dzisiaj, tradycje jego przejął 
Pełen zapału w pracy i przedsiębiorczy Fotokłub 

MCa . Otwarcie wystawy nastąpiło w ubiegłą 
niedzielę o głfczinie 11-ej przed południem przy 
^dziale licznie przybyłych zaprosizonych gości. — 
^rzed otwarciem wystawy przemówił do zgroma­
dzonych w imieniu zarządu YMCA prof. dr. R.

yboski, podkreślając doniosłą rolę wychowaw- 
cz% fotografji, zwłaszcza w dziedzinie krajoznaw- 
sLva, które za pośrednictwem zdjęcia fotograficz- 
n°go uczy patrzeć na artyzm przyrody. O ile cho­
dzi o \valoryr artystyczne fotograf ji to p. prof. Dy- 

ski u'vaża, że doniosłość ich zależy poprostu od 
wykonania zdjęcia. W  dalsizam przemówieniu po­
dziękował w imieniu zarządu YMCA za poniesio­
ne trudy członkom komisji kwalifikacyjnej, oraz 
głównemu inicjatorowi wystawy, prezesowi Foito- 

lubu Góralowi. Ponieważ na wystawie
zgromadzono rzeczy naprawdę pierwszorzędne, 
Wzbudzi ona prawdopodobnie żywe zainteresowa­
nie i wypełni trikę wśród wystaw krakowskich. 
Liczne grono zaproszonych osób, których było po­
nad 300, wyrażało sję z dużem uznaniem o wyso­
kim poziomie nadesłanych prac i umiejętnem 
^organizowaniu wystawy. Diużem powodzeniem 
Wśród zwiedzających wystawę cieszy się głoso­
wanie na najlepsze obrazy. Wszyscy głosujący 
będą brac udział w losowaniu o liczne nagrody, 
fundowane F zez firmy krajowe i zagraniczne, 
Jdk: wartościowe aparat fotogr p ^ y j ^ .  j ma_ 
^rj-ał fotograficzny. 17 ± J J

ZEZWOLENIA. Na  KW ESTY PUBLICZNE 
wydaje od 20 bm. starostwo grodzkie w Krako­
wie.

OSOBISTE. Dnia 18 hm. odbył się ślub p. Je­
rzego Epsteina, syna prezesa Izby przemysłowo- 
handlowej w Krakowie, z p. Dorą Suchesto- 
Wowną.

OGONEK W  RYNKU. W  dawnym gmachu by­
łego Banku przemysłowego w  Ry,nku gł na rogu
Ul. Szewskiej zakłada się „dom towarowy jedno­
litych cen“ . Firma la ogłosiła w oknie, że przyj­
mie 40 panien jako sprzedawczynie i zapowie­
działa przyjm owanie na poniedziałek 19 bm. To 
też wczoraj zgromadził się w Rynku przed tym 
lokalem olbrzymi ogonek dziewcząt. Zgłosiła się 
ich liczba dziesięciokrotnie większa od zapotrze­
bowania. Pewną ilość jednakże ponad 40 firma 
zanotowała, gdyż przyjmie je także, skoro tylko 
urządzone zostanie pierwsze piętro, które obecnie 
znajduje się w remoncie.

Występ gościnny 
gen.Wieniawy-Dlugoszewskiego»Esplanadzie

W  niedzielę koło godz. 8 wieczór wkroczył do 
kawiarni „Esplanada" w Krakowie gen. W ienia- 
wa-Długoszowski w towarzystwie pułkowników 
i majorów. Ponieważ pan generał i jego towa­
rzysze byli „pod gazem", momentalnie zrobiło 
się na sali, zapełnionej publicznością, nadzwy­
czaj wesoło. Popularny generał w Warszawie i 
tu wywołał popularność wznoszeniem okrzyków 
i  żądając, aby orkiestra „rżnęła od ucha“ . Zro­
biło się zbiegowisko. Publiczność otoczyła weso­
łego generała. Wtedy generał zaczął wołać: „No! 
humorek jest? — to dobrze". Otoczenie p. genera­

ła wtórowało mu chórem. Wreszcie powstał po­
płoch, publiczność poczęła pospiesznie opuszczać 
lokal, obawiając się jesiennych manewrów. W re­
szcie i pan generał i jego otoczenie opuścili także 
lokal. Niedobitki, którzy pozostali w kawiarni 
odetchnęli.

Pan generał Wieniawa-Długoszowski i jego to­
warzysze mieli na piersiach moc medali i krzy­
żów. Jak widać, wracali oni z uroczystości od­
słonięcia pomnika pułk. Lisa-Kuli w Rzeszowie 
i zawadzili o Kraków. Niema to jak ułani.—

— o o o  —

Z litości udusiła swoje dziecko
W  niedzielę wieczór zgłosiła się w V  komłsa- 

rjacie policji w Podgórzu Aniela Milusińska, żo­
na konduktora kolejowego, zam. przy ul. Józe­
fińskiej 47 i zeznała, że przed chwilą pozbawiła 
życia przez uduszenie ręcznikiem swoje 5-letnie 
dziecko. Jako powód strasznego czynu podała ona, 
że uczyniła to z litości nad dzieckiem, które od

— oo

OTW ARCIE NOW YCH W Y S T A W  W  PAŁACU 
SZTUKI. W  krakowskim Pałacu Sztuki odbyło 
się w niedzielę otwarcie nowego sezonu jesienne­
go. Cały gmach został odnowiony i wnętrza przed­
stawiają się naprawdę pięknie. Wypełniły je pra­
ce zbiorowe kilku artystów, stojące na dużym po­
ziomie i rozmieszczone jak zwykle ze smakiem. 
Wyróżniają się przede,wszysitkiem. obrazy Bun­
scha, Króla, Ghełmońskiej, Jaxy-Małachowskieigo, 
Huthowej, Nadia i innych. Ponadto pomieszczo­
no tzw. wystawę bieżącą. Licznie zebrana pu­
bliczność z zainteresowaniem zwiedzała wystawę 
przez kilka godzin. Jak można przypuszczać, wy­
stawa będzie miała znaczne powodzenie. Już w 
dniu otwarcia sprzedano dwa obrazy Małachow­
skiego i jeden Bunscha, o kiilka następnych toczą 
się rokowania. Dyrekcja i artyści pragnąc jak naj­
bardziej uprzystępnić publiczności nabycie war­
tościowych, pięknych dzieł, tak niezbędnych prze­
cie do dekoracji wnętrz mieszkalnych, postarała 
się, by ceny były jak najniożliwiej niskie. W pro­
wadzono również sprzedaż na raty.

ZW IED ZAN IE  W IE ŻY  MARJACKIEJ z omó­
wieniem dziejów i znaczenia hejnału, oraz do­
kończenie zwiedzania ul. Florjańskiej (strona pa­
rzysta) odbędzie się we środę 21 bm. jako 37 
wycieczka naukowa z cyklu Tow. mil. Krakowa 
pod kier. dra J. Dobrzyckiego. Wstęp 1 zł. Zbiór­
ka o godz. 3‘30 na pl. Marjackim.

KIEROW CA SAMOCHODU Z ZAW IĄ ZA N E - 
MI OCZYMA. Dziś w  Krakowie powtórzy p. 
Langsner swą sztukę, którą wywołał sensację w 
Warszawie. Za zezwoleniem władz przejadzie on 
autem o godzinie 3 popołudniu ulicami św. Jana, 
Straszewskiego, Basztową, Andrzeja Potockiego. 
Start i meta przed Automobilklubem przy ulicy 
św. Jana. Dr. A. M. Langsner kierować będzie 
autem z zawiązanemu. oczyma, pod kontrolą 
przedstawiciela Automobilklubu.

UCZEŃ GIM NAZJALNY POSTRZELIŁ KO­
LEGĘ Z BRAUNINGA. W  parku w Wieliczce na 
bardzo uczęszczanym deptaku, Robert Mazur, u- 
czeń V III  ki. gimnazjalnej, syn emerytowanego 
porucznika, postrzelił z brauninga Jana Zagitza, 
ucznia V I kil. gimnazjalnej, syna em. nadkomi­
sarza kontroli skarbowej. Kula przeszyła pod­
brzusze. Stan rannego jest bardzo ciężki. Po opa­
trzeniu ofiary wybryków Mazura przez dr. Molk- 
nera, odwieziono nieszczęśliwego chłopca karet­
ką krak. pog. ratunkowego do szpitala św. Łaza­
rza w Krakowie, gdzie przystąpiono natychmiast 
do operacji. Zagitz może być kaleką — a ojciec 
biedny emeryt ma ponosić koszta. Ojciec zaś w i­
nowajcy, em. porucznik, ma jeszcze drugą posa­
dę w  urzędzie wojskowym w  Bochni, niedawno 
sprzedał willę, jest więc człowiekiem zamożnym, 
a nie chce się poczuwać do przyjścia z  pomocą 
materjalną dla postrzelonego biednego chłopca.

TRAGEDJA BEZROBOTNEJ. Obok bramy do 
parku krakowskiego napotkał posterunkowy po­
licji leżącą w  stanie nieprzytomnym kobietę. 
Wezwany lekarz pog. rat. zabrał nieszczęśliwą 
na sitaeję pogotowia, gdzie po przywróceniu do 
przytomności stwierdzono, że jest to Magdalena 
Szymańska (lat 29), zamieszkała przy ul. Gar­
barskiej 13. Z braku środków na utrzymanie w y­
piła w  zamiarze samobójczym pewną ilość esen­
cji octowej. Szymańską odwieziono do szpitala 
św. Łazarza. Tak wygląda „radość życia" w o- 
kresie twórczości sanacji.

KRADZIEŻ W  KOŚCIELE ŚW. ŁAZARZA. 
W  kościele św. Łazarza przy ul. Kopernika do-

kilku miesięcy chorowało i zapadało bardzo czę­
sto na epilepsję. Natychmiast policja udała się 
na miejsce zbrodni i stwierdziła, że oskarżenie 
się Milusińskiej polega na prawdzie. Dziecko le­
żało na łóżku nieżywe ze zwisającym na szyjce 
ręcznikiem. Milusińską aresztowano.

O —

konano świętokradztwa. Złodziej rozbił szafkę na 
wota, z której skradł łańcuszek z medalem zło­
tym, obrączkę złotą oraz dwa srebrne serca. Po­
nieważ do kościoła tego nie uczęszcza publicz­
ność, gdyż znajduje się on w  obrębie szpitala 
św. Łazarza, przypuszczać należy, że kradzież po­
pełnił jeden z chorych. W  tym kierunku policja 
prowadzi dochodzenia.

ZIDERZENIE SAMOCHODU Z BRYCZKĄ. P. 
Jan Tomdna z Płaszowa, wracał bryczką z dzie­
ćmi i żoną z odpustu w Mogile i gdy z ulicy 
Plaszowskiej skręcał na ul. Wodną, nagle w peł 
nym biegu pędząca taksówka uderzyła z tyłu w 
bryczkę. Bryczka wraz z koniem i pasażerami 
została odrzucona na przydrożne drzewo. Jadący 
razem z pp. Tomanami, p. Niechaj wyleciał z 
bryczki, doznając licznych obrażeń. Woźnica Jó­
zef Piechato ma pokaleczone ręce i nogi. Rodzina 
Tomanów doznała również licznych obrażeń. — 
W  aucie został strzaskany wachlarz i złamał się 
resor.

W ŁAM ANIE  W  ŚRÓDMIEŚCIU. Do sklepu 
„Bazar" przy ul. Florjańskiej 15 dostali się przez 
otwarcie drzwi wytrychem jacyś opryszki, któ­
rzy rozpruli kasę ogniotrwałą rakiem, jednak ka­
sa była pusta. Skradli oni z  podręcznej kasy kwo­
tę około 110 zł., a ze sklepu kilka wałków ma- 
terji. Kilka wałków skradzionej malerji znale­
ziono na plantach, a patrolujący policjant zna­
lazł w kiosku przy ul. Mikołajskiej dalsze trzy 
wałki. Włamywacze widocznie porzucili skra­
dzioną materję, bojąc się, że zostaną z materją 
ujęci.

W s z e l k i e  z a b i e g i  d e n t y s t y c z n e
oraz wstawianie zębów białych i złotych, plomb i most­

ków, uprzystępni pracownikom nowo otwarty

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y  
w Krakowie, przy ul. św. Jana 24, II p.

Od 9—1 i  3—8.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Ze względu na przygotowania techniczne urządzenia 
sceny otwarcia nowego sezonu, najbliższe przedstawie­
nie operowe ukaże się dopiero w najbliższą niedzielę, 
tj. 25 bm., na którem ukaże się powtórzenie opery 
„Cygatnerja" z  gościnnym występem znakomitej od­
twórczyni partji Mitai p. Ady Sari, oraz pp.: Szymo- 
eowdcza (Rudolf), Romanowskiego (Marceli), Mazanka 
(Golin ) z  współudziałem pp.: Jaworzyńskiej, Mazurka, 
Woźniaka, Kopycińskiego, Wolaka. W  przygotowaniu 
muzyoznem dyr. Bolesława Wallek-Walewtskiego, reży- 
seriskiem Stefana Romanowskiego. Sprzedaż biletów 
na niedzielne przedstawienie rozpocznie się w dniu dzi­
siejszym we wtorek, wi kasie teatru.

INAUGURACJA NOWEGO SEZONU 1932/33 ROKU. 
W  teatrze miejskim rozpoczęła się już normalna przy­
gotowawcza praca nowego sezonu 1932/33 r., kitórego 
inauguracja nastąpi w sobotę, dnia 1 paźdiziiertiika br. 
Na inatuiguracyjnem przedstawieniu ukaże się „Fanta- 
z y "  Juliusza Słowackiego w nowej inscenizacji dyr. 
Juliusza Osterwy^ Odby wają się również próby z  JE- 
gipskiea pszenicy" Marji Kossak-Jasno,rzewskiej (Pa­
wlikowskiej). „Pomsty" Władysława Orkan a oraz „Ma- 
gji“ Cihestertona. Pełna lista zespołu ogłoszona będzie 
w dniach najbliższych. Na nowy sezon teatralny 1932/33 
wzorem ubiegłych lat przyjmowane są zamówienia na 
stałe miejsca w sekretariacie teatru codziennie od go­
dziny 6 do 8 wieczorem. —  Opłata za rezerwowanie 
miejsc wynosi, jak i lat poprzednich, 30 złotych od fo­
teli i  krzeseł, 50 złotych od loży.
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FRYDERYK LAMOND, świetny piamsta-wirtuoz, od­
twórca dzieł Beethovena, którego koncerty zagranicą 
cieszą się ogromnem powodzeniem, wystąpi z  jedynym 
koncertem w sobotę 24 bm. w Starym Teatrze.

BRONISŁAW GIMPEL, znakomity skrzypek-wirtuoz 
wystąpi we czwartek 22 bm. w sali Bodeńskiego. Zna­
czne zniżki dla wszystkich szkół i stowarzyszeń kul­
turalny ch dają możność usłyszeć tego wybitnego ar­
tystę.

—  o o o —.
O D C ZYTY  I ZEBRANIA

ODCZYT STEFANJI ŁAZARSKIEJ W  MiUZEUM 
PRZEMYSŁOWEiM. Na ab eonie urządzonej wystawie 
przy ul. Rajskiej znajduje się zbiór artystycznych la­
lek, wykonanych w pracowni znanej artystki Stefanii 
Łazarskiej w Paryżu. W  związku z  wystawą autorka 
tych pięknych okazów wygłosi we środę o godzinie 7 
wieczorem w  sali Muzeum przemysłowego przy ulicy 
Smoleńsk 9 odczyt na temat „Historja nowoczesnej lal- 
ki“ . Odczyt będzie ilustrowany fEmem. Wstęp 50 gro­
szy, dlla młodzieży 30 groszy.

— O O o —(
SPORT

LEGJA—GARBARNIA 2:0 (0:0). Właśnie dlatego, że 
ogół krakowskich sportowców spodziewał się i życzył 
sobie wygranej Garbarni, ta przegrała i to w momen­
cie najmniej wskazany, bo pogarszającym sobie i Gra- 
covii szanse. Ale trzeba przyznać, że gospodarze, jak­
kolwiek grali gorzej i nie tak ambitnie jak na zawo­
dach z  Cracovią, przegrali mezasłużenie. Widoczny 
pech prześladował napastników Garbarni: kilka niemal 
murowanych pozycyj nie zdołali wykorzystać, mimo, 
że w normalnych warunkach winne one być zamienio­
ne w bramki. Najsprawiedliwszym miernikiem gry był­
by wynik remisowy. Jeżeli chodzi o ocenę zawodowi, 
to trzeba przyznać, że do przerwy Legja była naogół 
lepsza. Przedewszystkiem szybsza i niebezpieczniejsza 
w ataku, tembardziej, że pomoc i obrońcy Garbarni 
zawiodły zupełnie. Obie bramki uzyskane przez Wypi- 
żewskiego zawinił Jaksz, a zwłaszcza Bili. Po  prze­
rwie Garbarnia rozwinęła energiczną i skuteczniejszą 
grę, lecz niestety wspomniany pech nie pozwolił jej tej 
wybitnej przewagi odpowiednio zadokumentować. "Le­
gia z małemi wyjątkami ograniczała się do ofiarnej o- 
brony, dzięki której udało się jej niespodziewanie u- 
trzymać cenne dla siebie dwa punkty. Sędziował do­
brze dr. Krajcairek, choć nieczuły aa punkcie faulów.

CRACOVIA—JPOGON 1:1. Dzięki sędziemu p. Mar­
czewskiemu, Cracovia straciła możność uzyskania dwu 
punktów. Co na to PKS?

CZARNI—-POLONIA 1:1. Dopiero w ostatniej chwili 
Polonia zdołała wyrównać.

RUCH—WISŁA 5:0 (1:0). Niebywała klęska Wisły!
W ARTA— ŁKS 5:3 (4:1). —  Zasłużone zwycięstwo 

Warty.
ZGON ZASŁUŻONEGO DZIAŁACZA SPORTOWEGO

Przed paru dniami zmarł w Krakowie bł. p. Dr. Edmund 
Schenker, wybitny i zasłużony działacz z żydowskiego 
ruchu sportowego. —  Był on członkiem egzekutywy

związku „Makkabi" w Warszawie, sekretarzem gene­
ralnym krakowskiego „Makkabi“  i członkiem koła kra­
kowskiego polskiego Związku dziennikarzy i publicy­
stów sportowych. Zgon jego wywołał powszechny żal, 
bowiem był on człowiekiem prawego i nieskazitelnego 
charakteru, cichym pracownikiem, cieszącym się ogól­
ną sympatją. W  niedzielę odbył się pogrzeb przy nie­
zwykle tłumnym udziale znajomych. Nad grobem w y­
głoszono kilka przemówień pożegnalnych. Cześć pamię­
ci Zmarłego-

I  SALI SĄDOWO
O ROZRZUCANIE ODEZW 

KOMUNISTYCZNYCH

Dnia 2 kwietnia ł>r. zauważył Tomasz Mało- 
dohry, wachmistrz V  dyw. żandarmerji jak u 
zbiegu ulic Grzegórzeckiej i Blioh między licz­
nych przechodniów rozrzucał jakiś młody osob­
nik ulotki komunistyczne. Po chwili ów osobnik 
począł się szybko oddalać jezdnią w kierunku 
ul. Dietlowskiej. Małodobry zatrzymał uciekają­
cego i doprowadził go na komisarjat policji. Jak 
się okazało osobnikiem owym, rozrzucającym u- 
lotki komunistyczne był Abraham Jucker (lat 
24). W  czasie rewizji osobistej na komisarjaoie 
znaleziono u Juckera większą ilość ulotek.

Wczoraj stanął przed 'krakowskim sądem przy­
sięgłych Jucker o zbrodnię z  § 155 kk. Tłuma­
czył się on, że odezwy wręczył mu dnia krytycz­
nego jakiś nieznany osobnik z poleceniem chwi­
lowego ich ukrycia pod płaszczem i wręczenia 
mu ich następnie na rogu ul. Blich. Odezwy te 
wypadły mu z pod płaszcza, świadek Małodobry 
zeznał, że widział jak Jucker rozrzucał ulotki po­
między publiczność. Po przesłuchaniu reszty 
świadków, przemówieniach prok. dr. Szypuły i 
obrońcy adw. dr. Knoebla, trybunał na podsta­
wie werdyktu sędziów przysięgłych skazał Jucke­
ra na 1 i pół roku ciężkiego więzienia i na 2 lata 
utraty praw obywatelskich. Trybunałowi prze­
wodniczył wicepr. s. dr. Hubl, wotowali s. o. 
Horski i s. o. Jek.

Iw la f ls t  I  z g ro m a d z o n a
—o—

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH odbędzie się w.e środę 21 bm. o godzinie 
6‘30 wieczór w sekretariacie Rady Związków Zawodo­
wych (ut. Dunajewskiego 5, II piętro).

ZAKRZÓWEK. W e wtorek- 20 września o godzinie 6 
wieczorem w lokalu własnym przy ul. Dworskiej 11 
odbędzie się zebranie kobiet. Referuje tow. dr. W. Szy­
mańska.

& EPERIIUIII
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k in o t e a t r y
Adrta: „Quo vadis“ .
Apollo: „Księżna Łowicka".
Atlantic: „Zwycięzca".
Dom żołnierza: „Miasto miłości".
Muzeum: „Lotnik" (10 aktów), Żwirko, Kusociński i ko­

media dźwiękowa.
Promień: „Ty  ran ja miłości" (Leila Hyams i Lewis Sto- 

ne).
Słońce: „W  sidłach kłamstwa".
Sztuka: „Szwejk".
Świt: „Potęga W iary". ■
Uciecha: „AtLantyda" (Demon miłości).
Wanda: „Księżna Łowicka".

R A D  JO K R A K O W S K IE  
Wtorek 20 września 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd prasy. 
12.20: Gramofon. —  12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. 15.30: Chwilka lotnicza. 15.35: Komunikaty 
harcerskie. 15.40: Gramofon. 16.40: Przegląd czasopism 
kobiecych. 17.00: Popularny koncert symfoniczny or­
kiestry Filharmonii warszawskiej. 18.00: Odczyt z W ar­
szawy: .Przyrodnik na „Połonji". 18.20: Reportaż z 
Warszawy: „Wędrówki mikrofonu". 18.45: Muzyka lek­
ka t taneczna. 19.15: Rozmaitości, komunikaty, kra- 
kowiska giełda zbożowa. 19.35: Dziennik radjo<wy. — 
19.45: Gawędy o „Starym Krakowie" —  dra Jerzego 
Dobrzyckiego. 20.00: Koncert popularny z Warszawy. 
21.50: Wiadomości bieżące. 22.00: Muzyka taneczna. 
22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna. 

Środa 21 września 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd prasy. 

12.20: Gramofon. —  12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12 45: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. 15.35: Chwilka morska 1 kolomijałna. 15.40: 
Program dla dzieci młodszych. 16.05: Gramofon. 16.40: 
Odczyt: „Skauting, międzynarodowy zw iązek" —  w y­
głosi p. S. Berezowski. 17.00: Koncert z Warszawy: 
utwory Jana Straussa. —  18.00: Odczyt z Poznania: 
„Walter Scott i jego wpływ na literaturę polską". —  
18.20: Muzyka lekka i taneczna. 19.10: Świetlica strze­
lecka. 19.25: Rozmaitości, komunikaty. 19.35: Dziennik 
radiowy. 19.45: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisław 
Broniewski. 20.00: Audycja ze Lwowa: „Ostatnia ka­
tarynka". 20.35: Kwadrans literacki: „W izyta u Wielo­
polskiego" —  Piotra Clhoynpwskiego. 20.50: Recital 
skrzypcowy z Warszawy. 21-50: Wiadomości bieżące. 
22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Gramofon. 22.40: W ia­
domości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna.

OGŁOSZENIE.
Magistrat m. Łodzi ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę

6.000 ton regularnej kostki granitowej.
Warunki ogólne i techniczne, wzór oferty i umowy otrzymać 

można w Wydziale Budownictwa, Plac Wolności Nr. 14, II piętro, 
pokój Nr. 36 w godz. od 9 tej do 12-tej.

Oferty z oznaczeniem ceny jednej tony kostki granitowej z dołą­
czeniem próbki składać należy w pokoiu Nr. 36 do dnia 23 września 
1932 roku godz. 12 min. 30 w kopertach podwójnych, zapieczęto­
wanych i zalakowanych z napisem: „Oferta do przetargu na dostawę 
kostki granitowej" z podaniem nazwy i adresu oferującej firmy.

Koperta wewnętrzna winna zawierać ofertą, podpisane warunki 
ogólne i techniczne oraz wzór umowy, zewnętrzna zaś dowód zło­
żenia wadjum do depozytu Magistratu m. Łodzi,

Wadjum w wysokości 3% oferowanej sumy może być złożone 
w gotówce, bądź też w wartościach wymienionych w warunkach 
ogólnych przetargu.

Oferty mogą być składane na całość dostawy względnie jej część, 
lecz nie mniejszą niż 2000 ton.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 23 września 1932 roku o godz. 
12 min. 45 w pokoju Nr. 42.

Magistrat zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, jak również 
prawo nieprzyjącia żadnej oferty.

Oferty nieodpowładające warunkom przetargu, lub złożone po 
terminie, rozpatrywane nie będą.

Łódź, dnia 13 września 1932 roku.
M agistrat m. Łodzi.

Moda Dziecięca
K*cAKOW. RYNEK GE. Ł  17

(przechodnia na Bracką) 
poleca:

F a r t u s z k i  a lp a g o w e  . . o d  1*25 
F a r t u s z k i  r y p s o w e  . . „  l*  —
S u k ie n k i  s z k o ln e  . . .  „  7* —
S w e t r y  w e łn ia n e  . . , „  3-90
S p o d e n k i  t y r o l s k ie  . . „  5-25
P ł a s z c z y k i  w e lu r o w e  . „  16- —
U b r a n k a  a n g ie ls k ie  . . „  6-75
J o p k i  t y r o l s k i e . . . .  „  6*50
U b r a n k a  g r a n a t ,  w e łn .  „  6*50
S u k ie n k i  b a r c h a n o w e  . „  1’90
P i j a m y  f l a n e l o w e . . . „  4*50
P ł a s z c z y k i  b ia ł e  b a r a n k o w e  n a  

w e łn ie  o d  21*—  z ł .
Pozatem poleca się I t l U n t l U r i i l  S lU d C U C K le .
płaszcze angielskie, i l i o n l y i l i a l f l ,  wyroby swe­
trowe oraz bieliznę dziecięcą w wielkim wyborze. 

C e n y  r e h o r d o w o  n i s h ie .

W w DO LECZNICZE ZABIEGI
wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę materji 

i czynność żołądka.
Zakład wodoleczniczy „ S A L U S * * ,  Kraków.

Kursy modnlarshie
dające prawo do otw arcia 
pracowni — rozpoczynają się 
6 września. Zgłoszenia przyj­
muje tirma „JADWIGA", Kra łów, 

ul. Grodzka 14/16 w podwórcu.

G ŁU CHOTA Uleczalna.
Wynalazek EUFONJA zade­
monstrowany specjalistom. 
Usuwa przytępiony słuch, 
szum, cieknienie uszów. — 
Liczne podziękowania. Żą­
dajcie bezpłatnej pouczającej 
broszury. Adres: EUFONJA 
Liszki k/Krakowa.

Unieważniam skradzioną ksią­
żeczkę wojskową na nazwisko 
Stanisław Sowa ur. 1905 r. 
w Wesołej pow. Brzozów, wy­
dana przez P. K. U. Nowy Sącz.

ŻARÓWKI przepalone przyj­
mujemy do naprawy i wy­
miany na fabrycznie nowe za 
dopłatą. „Technika*, Kraków, 
Floriańska 7. Telefon 137-58.

Dylu urzędnlh pań­
stwowy siódmej rangi, pra­
wnik, władający pięciu języ­
kami, szuka posady portjera, 

woźnego, dozorcy.
A P. do Administracji.

Sąd Okręgowy w  Krakowie,
W ydział II Handlowy.
Dnia 25 czerwca 1933 
L. oz. II Firm. 1134/32 

Spółdz. L 137.
Do ts. rejestru handlowego oddział Spółdzielni przy 

firmie Powszechne Towarzystwo Budowy Tanich Do­
mów Mieszkalnych i Domówi Robotniczych, Spółdzielnia 
z  ograniczoną odpowiedzialnością w, Krakowie, wpi­
sano dodatkowo:

Dzień wipisu: 26 czerwca 1932.
Zmieniono §§ 20, 36 i 37 statutu.
Wpisano na podstawie zigłoszenia z  drnia 24 czerwca 

1932 r. i protokołu Walnego Zebrania z  dnia 29 maja 
1932 roku.

Specjalność:

Obicia automobili, powozów, bryczek 
l wszelkie uprzęże na konie

NAKŁADANIE GUM NA 
KOŁA POWOZOWE

Wykonuje

Siodlarz i p a r z  I t z d  ó ó r n l c k l
K ra n ó w , ra d . K o ś c iu s z k i 52

(Obok fabryki szczotek).

Kupuję używane gumy masywne z aut ciężarowych

Majster kamieniarski
obeznany z prowadzeniem kamieniołomu przy 
wapienniku o mechanicznym sposobie wiercenia, 
posiadający świadectwo z odbytego egzaminu, 
jako majster strzelniczy, poszukiwany zaraz.

Oferty wraz z podaniem warunków i odpi­
sami świadectw pod adresem: Kraków, „Ruch*, 
Szczepańska, pod „Majster kamieniarski*.

Ważne dla PP, Mechaników i Zegarmistrzów!
K a t a lo g  n a r z ę d z i  i  f o r n i t u r  j u ż  w y s z e d ł  z  d r u k u .
Wysj łna franco po nadesłaniu 2 zł gotówką lub w znaczkach 
Skład zegarów S. Scheiera, Kraków, Stradom 5/b.
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